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Walka o nowy ustrój
to w yjście jedyne

Najpierw obniżono emerytury 
i płace drogą podwyższenia po
datków, potem obniżono ceny 
szeregu towarów przemysło
wych, a kiedy przemysłowcy za 
pragnęli przeprowadzić dodat
kową generalną obniżkę płac, 
wydano okólnik przeciw takiej 
obniżce. Komisje arbitrażowe o- 
rzeczeniami utrzymały w zasa
dzie dotychczasowy poziom 
płac. W reszcie rozgorzał spór o 
zasadę; koncentrować czy nie 
koncentrować produkcję ? Za

mykać czy nie zamykać „nie
rentowne" kopalnie, fabryki i 
huty? Redukować czy tylko u r
lopować nowe tysiące robotni
ków? Zwolennicy tak zwanego 
„klasycznego" kapitalizmu do
magają się niezwracania żadnej 
uwagi na społeczne następstwa 
koncentracji produkcji i zamy
kania nowej serji przedsię
biorstw. W ołają coraz głośniej, 
żądają coraz natarczywiej;
niech giną niezdolne do życia 
— według zasad „klasycznego" 
kapitalizmu—przedsiębiorstwa, 

niech rośnie bezrobocie, niech 
nowe tysiące pozbawionych 
pracy robotników konają z gło 
du, byle te przedsiębiorstwa, 
które się ostaną przed zagładą, 
były „rentowne" — dawały zy
ski.

Słabi, nieśmiali przeciwnicy 
tego „programu" nędzy ludności 
i niszczenia przemysłu wahają 
się jeszcze. Obawa przed nową 
lawiną bezrobocia, przed nara
staniem nastrojów niezadowole
nia wśród głodnych, nękanych 
nędzą mas robotniczych, nie po 
zwala im się jeszcze zdeklaro
wać na zalecany „program" 
owych zwolenników „klasycz
nej" gospodarki kapitalistycz
nej,, gospodarki „nieskażonej" 
żadnem etatyzmem i żadną in
terwencją Państwa, Bohater
skie głodowe strajki robotników 
w obronie skazywanych na za
gładę przedsiębiorstw, wstrzy
mują jeszcze od całkowitej rea
lizacji programu zwolenników 
dalszego równania wszystkiego 
wdół, w ten polski dół, z k tóre
go szczerzy zęby od tylu lat po
wszechna nędza.

Konflikty socjalne, jakieby 
ten program, „klasycznego" ka 
pitału wywołać musiał, rozpa
czliwe walki obronne skazywa
nych na poniewierkę bezrobo
cia, jakieby rozpętał, nie poz
walają jeszcze na uznanie tego 
programu za program całkiem 
oficjalny. Kapitaliści jednak, nie 
dbając o oficjalne zatwierdzenie 
swego programu realizują ten 
program konsekwentnie w p ra
ktyce. Przemysł węglowy za
powiada masowe redukcje robo
tników, zamykanie kopalń, 
zwiększone urlopy turnusowe i 
świętówki. Inne gałęzie przemy 
słu idą wślad za przemysłem 
węglowem. Wszyscy kapitaliści 
razem odbijają sobie obniżki cen 
przez powszechne przenoszenie 
robotników z wyższych do niż
szych kategoryj płac, i przez 
podwyższanie wydajności p ra 
cy.

Stanowisko swoje argumentu 
ją mocno ,jasno i — ze stanowi
ska „klasycznej" teorji kapita
lizmu — logicznie: kapitalistycz 
na gospodarka nie może istnieć

bez zysków. Jeżeli Rząd obni
żył ceny towarów przemysło
wych to musi się zgodzić na ob
niżkę płac. Jeżeli się nie zgo
dzi na obniżkę płac, to musi się 
zgodzić na koncentrację produ
kcji, zamykanie przedsiębiorstw 
i masowe redukcje robotników, 
lub... niech się zdecyduje na co
fnięcie prezprowadzonej obniż
ki cen. Rząd zaś, stojąc tak sa
mo na stanowisku zasad gospo
darki kapitalistycznej, zmuszo
ny jednak do wpływania, by la
wina ujemnych następstw tej 
gospodarki nie zdruzgotała sa
mej organizacji Państwa, me 
może argumentacji i praktykom  
kapitalistów przeciwstawić żad
nego własnego radykalnego pro 
gramu skutecznej walki z kry
zysem.

Nie może! Bo... program taki, 
któryby mógł być skutecznie w 
walce z kryzysem zastosowany 
bez naruszenia podstawowych 
zasad gospodarki kapitalistycz
nej, nie istni :je. Walka z kryzy
sem prz) jednoczesnym kurczo- 
wem trzymaniu się zasad kapi
talistycznych daje zawsze w re
zultacie dalszą zagładę życia 
gospodarczego, zwiększoną nę
dzę mas społeczeństwa, finan
sowe bankructwo gospodarki 
komunalnej i deficyty budżetu 
państwowego. Jednem  słowem, 
gospodarka kapitalistyczna, — 
to obecnie już tylko anarchja 
gospodarcza, powszechna nędza 
społeczeństwa, rozkład życia 
gospodarczego, społecznego i 
organizacji samego aparatu 
państwowego. Bankructwo gos
podarki kapitalistycznej, w o- 
becnym stadjum, — to już na
wet nietylko okres gospodar
czego rozkładu, ale i okres spo
łecznego gnicia życia narodu, 
we wszyskich jego przejawach.

Każda czynność, każda wiel
ka czy mała reforma, pomyśla
na jako środek do naprawy, do 
ułatwienia życia społeczeństwu, 
zamienia się automatycznie w 
klęskę, pogłębia katastrofę i po
wszechny rozkład.

Przeprowadzone podwyżki 
podatków kosztem obniżki płac 
i emerytur, miały przecież do
prowadzić do zrównoważenia 
budżetu. Tymczasem, jak widzi
my, wywołały tylko zmniejsze
nie konsumeji i zbytu, a wślad 
zatem i ograniczenie produkcji. 
Obniżki cen produktów prze
mysłowych nie osiągnęły zamie
rzonego ożywienia gospodarcze 
go, lecz spowodowały tylko 
wzrost fali redukcyj, obniżek 
płac, w jawnych lub ukrytych 
formach.

Szkoda wielkiej energji i nie
przeciętnych zdolności ministra 
p. Kwiatkowskiego. Jego wysił
ki ratowania społeczeństwa 
przed klęską kryzysu środkami, 
użytemi z kapitalistycznego a r
senału na nic się nie zdadzą.Nie! 
Kapitalistycznego suchotnika 
nie uleczą już żadne takie za
biegi, które właśnie spowodo
wały jego nieuleczalną chorobę.

Recepta jedyna — to wyraź
na postawa antykapitalistyczna 
i w teorji, i w praktyce.

Klasa robotnicza, a z nią spo
łeczeństwo całe, coraz jaśniej, 
coraz wyraźniej tę właśnie re 
ceptę uważa za jedyną i konie

czną do zastosowania w walce 
z kryzysem. Bohaterska walka 
włókniarzy o dotrzymanie zbio 
rowej umowy, walka górników 
o skrócenie czasu pracy, co
dzienne głodowe strajki robotni 
ków przeciw niszczeniu warsz
tatów ich pracy — to walki, w 
których — obok konkretnych 
żądań dnia — główną treścią i 
dążeniem i tęsknotą, staje się 
walka o nowy ustrój, o nową 
Polskę. Zawołaniem bojowem 
jest: walczymy, o nowy ustrój, 
u nowe prawa! O własne i spo
łeczeństwa prawo do życia! O 
Polskę, którą nie niszczyć, ale 
budować będzie coraz więcej

warsztatów pracy! O Polskę, w 
której zdolne do pracy ręce i 
mózgi nie będą kłopotliwym cię 
żarem i społeczną klęską, ale 
błogosławionym bogactwem spo 
łeczeństwa! O Polskę, w której 
troski o byt i dobrobyt społe
czeństwa, o potęgę własną — 
nie przysłoni troska o rentę ka
pitalistyczną!

O taką Polskę, o taki nowy 
gospodarczy i społeczny ustrój 
walczy klasa robotnicza i praco
wnicza, a z nią miljonowa brat
nia armia chłopów. O Polskę ro 
botników i chłopów toczy się 
boi1

JAN STAŃCZYK.

Komunikat poselstw a Czechosłowacji
Sprostowanie fałszywej plotki

W prasie niektórych państw ukazała się niedawno wiadomość, ja
koby Rząd sowiecki budował na Słowaczyźnie lotniska i hangary 
za zgodą Rządu czechosłowackiego, jako swoją bazę lotniczą na 
wypadek wojny. Wiadomości te były zbyt absurdalne, by je pro
stować. Ponieważ jednak ostatnio podchwyciła je część prasy świa
towej, jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że wiadomości te są cał
kowicie zmyślone.

Dr. Schacht zachwycony sobą
i hitleryzmem

Na walnem zgromadzeniu udzia 
łowców Banku Rzeszy wygłosił 
dr. Schacht odczyt, w którym 
wskazał na zasługi narodowych 
„socjalistów" w dziedzinie polity
ki tinansowej. Na dowód tego 
przytoczył mówca finansowanie 
przez Bank Rzeszy programu in
westycji oraz zbrojeń armji. Wszy

stkie te wysiłki — zdaniem d-ra 
Schachta — zostały dokonane 
przy zachowaniu trwałości walu
ty niemieckiej. Na zakończenie 
dr. Schacht wezwał szerokie koła 
oszczędzających, by okazali swą 
wdzięczność kanclerzowi Hitlero
wi, oddając mu 29 b. m. swe 
glosy. (PAT).

Szczegóły porozumienia londyńskiego
Wojska koalicyjne obejmują straż  nad Renem

Havas podaje z Londynu nastę
pujące szczegóły układu pomię
dzy Francją, W. Brytanją, Belgją 
i Włochami o zarządzeniach, któ
re mają być przedsięwzięte spo- 
wodu remilitaryzacji Nadrenji 
przez Niemcy. Tekst układu zaj
muje 10 stronnic, składa się z 9 
artykułów, 2 załączników: uchwa
ły i listu. Cały dokument dzieli 
się na dwie części. Część 1-sza 
mówi o tem, co powinny uczynić 
mocarstwa lokarneńskie, druga o 
tem, co należy do kompetencji Ra
dy Ligi Narodów.

W części 1-ej mocarstwa lokar
neńskie przyjmują do wiadomości 
uchwałę Rady Ligi Narodów, 
stwierdzającą naruszenie przez 
Niemcy Traktatów Wersalskiego 
i Lokarneńskiego. Cztery mocar
stwa sygnatarjusze Locarna stwier 
dzają ponownie, że dla nich Pakt 
Lokarneński pozostaje nadal w mo 
cy i jednocześnie ustalają konie
czność zawarcia umów pomiędzy 
sztabami generalnemi dla zapew
nienia wykonania wzajemnej po
mocy, przewidzianej przez ten tra
ktat w razie napaści. Skolei czte
ry mocarstwa zgodnie ustalają, że 
gotowe są zwrócić się do Niemiec 
z propozycją poddania orzeczeniu 
Trybunału Haskiego zagadnienia 
o sprzeczności paktu francusko- 
sowieckiego z paktem lokarneń- 
skim, jednocześnie zapytując, czy 
Niemcy przyjmą orzeczenie Try
bunału Haskiego. Do czasu w y
dania przez Trybunał Haski orze
czenia 4 mocarstwa proponują na 
stępujące tymczasowe zarządze
nia ochronne (mesures conserva
toires): Utrzymanie w Nadrenji 
obecnego stanu sił zbrojnych w e
dług danych urzędowych, dostar
czonych przez Rząd niemiecki, u- 
trzymanie status quo sił parami
litarnych i lotniczych w Nadrenji, 
a jednocześnie okupacja przez mię 
dzyrihrodowe siły zbrojne, złożo
ne z wojsk mocarstw gwarantów  
strefy na przestrzeni 20 kim. na

wschód od granicy francusko-bel- 
gijskiej i wreszcie utworzenie mię 
dzynarodowej komisji dla czuwa
nia nad wykonaniem tych zarzą
dzeń. Jeżeli Rząd niemiecki zgo
dzi się na poddanie spornego za
gadnienia rozjemstwu w Hadze i 
na zastosowanie podanych wyżej 
zarządzeń, będą wszczęte z udzia
łem Niemiec rokowania. Tematem 
tych rokowań będą zawarte w me 
morandum niemieckiem z dn. 7-go 
marca propozycje, dotyczące pa
ktu o nieagresji na 25 lat. Roko
wania te miałyby na celu rewizję 
stanu prawnego Nadrenji i zastą
pienie przez nowy pakt wzajemej 
pomocy paktu lokarneńskiego.

Część druga dokumentu, doty
cząca Rady Ligi Narodów, zawie
ra następujące propozycje: Rada
Ligi Narodów zajmie się zwoła
niem konferencji międzynarodowej 
o organizacji bezpieczeństwa zbio 
rowego, a także o zastosowaniu 
art. 16 paktu w dziedzinie ograni
czenia zbrojeń i o rozszerzeniu 
stosunków gospodarczych, ta kon 
ferencja również zajmie się zaga
dnieniem powrotu Niemiec do Li
gi Narodów.

Pierwszy załącznik stanowi pro
jekt rezolucji Rady Ligi Narodów, 
zawierający uroczyste potępienie 
jednostronnego naruszania zobo
wiązań, wraz z zobowiązaniem 
Rady do opracowania zarządzeń 
przeciwko takiemu działaniu. Dru 
gi załącznik stanowi list Rządów 
W. Brytanji i Włoch do przedsta
wicieli Francji i Belgji. W liście 
tym W. Brytanja i Włochy jako 
gwaranci umowy zobowiązują się 
do wdrożenia natychmiastowej pro 
cedury dla przedsięwzięcia zarzą
dzeń, nieodzownych w razie od
mowy Niemiec. Gwaranci zobo
wiązują się, że przedsięw,ezmą 
wszelkie nieodzowne zarządzenia, 
aby zapewnić bezpieczeństwo 
Francji i Belgji przeciwko wszel
kiej niesprowokowanej agresji i 
że na ten temat dojdą do skutku

Przypomnienie
„Nadejdzie wkrótce dzień, kiedy NARÓD POLSKI WYKREŚLI 

ZE SWEGO SŁOWNIKA SŁOWA: CAR, CENZURA I KONFIS
KATA".

JÓZEF PIŁSUDSKI.
(Z przemówienia w  roku 1912).

osobne umowy sztabowców gene
ralnych.

REZERWA PRASY FRANCU
SKIEJ.

O siągnięte w Londynie porozu
mienie je s t szeroko kom entow ane 
na łam ach p rasy  w artykułach 
specjalnych korespondentów , któ
rzy podkreśla ją  szczególnie trudne 
okoliczności, w jakich toczyły się 
obrady  londyńskie. P odkreśla jąc  z 
zadow oleniem  porozum ienie m ię
dzy sztabam i generalnem i francu
skim , belgijskim  i angielskim , 
dzienniki w ykazują pew ną rezer
wę w obec sam ego układu.

„L‘Oeuvre“ określa osiągnięte 
porozumienie, jako bardziej zada
walające, niż się można było spo
dziewać się w obecnych okolicz
nościach, a!e nie ukrywa, że Fran 
cja traci zdemilitaryzowaną strefę 
nadreńską i prawo zastosowania 
sankcyj wobec Niemiec. Jednocze
śnie, wprawdzie w sposób dość 
mglisty, została związana przy
rzeczeniem nawiązania rozmów 
na temat propozycyj niemieckich 
podczas przyszłych ogólnych kon 
ferencyj. Za to Francja zdołała u- 
trzyrnać współpracę z Anglją, o- 
siągając również porozumienie 
między sztabami generalnemi i 
przywracając front ze Stresy. Po 
rozmowie Flandin'a z Grandim 
wzamian za bardziej liberalne sto 
sowanie sarikcyj i natychmiasto
we rozpoczęcie rozmów w spra
wie zawieszenia broni, Włochy 
rzekomo zobowiązały się stanąć 
po stronie Francji i Anglji przy
najmniej moralnie.

„Le Matin" wątpi, aby Niemcy 
zgodziły się przyjąć propozycje 
londyńskie.

W razie odmowy Niemiec —  
jak podaje „Le Petit Parisien" —  
BYŁY PRZEWIDYWANE PEW
NE ŚRODKI O CHARAKTERZE 
WOJSKOWYM, co do których za 
chowywana jest ścisła tajemnica, 
aby nie narazić na szwank usiło
wań nawiązania rokowań podję
tych przez Edena.
OCENA PRASY LONDYŃSKIEJ.

P ostanow ien ia konferencji sy- 
g na tarju szy  L ocarna znane są p ra  
ste angielskiej jedynie nieurzędo- 
w o. K om unikat urzędow y ogłoszo 
ny będzie dopiero później. T o  też 
ocena tych postanow ień  w  dotych

czasow ych głosach p rasy  jest nie
jednolita , aczkolw iek naogół ży
czliwa.

„M orning P o st"  za s tan aw ia  się, 
co nastąp i, jeśli Niem cy odrzucą 
propozycję. ’U stanow ienie sankcyj 
przeciw  Niem com „M orning P o st"  
ocenia, jako  nierealne. W idocznem  
jest —  ośw iadcza dziennik —  że 
m ocarstw a lokarneńskie nie po
dejm ą żadnych kroków  przeciw  re 
m ilitaryzacji strefy  nadreńsk iej.

N aogół w ynurzenia p rasy  an
gielskiej zm ierzają , zależnie od  
poszczególnych kierunków , mniej 
lub więcej w yraźnie do w ytw orze
nia n as tro ju  odpow iedniego na wy 
padek  odrzucenia przez Niem cy o- 
becnych propozycyj. Również kon 
sekw entnie przygotow yw ane je s t 
przerzucenie odpow iedzialności za  
zacieśnienie węzłów  w ojskow ych 
pom iędzy W . B ry tan ją  i F ra n c ją  
na Niemcy, na k tóre spadn ie  też 
w ina rozbicia pro jek tów  sy g n a ta r-  
ju szy  lokarneńskich.

RZĄD FRANCUSKI PRZYJĄŁ
UKŁADY LONDYŃSKIE.

P o  zakończeniu posiedzenia 
francuskiej R ady M inistrów  ogło 
szono n as tęp u jący  kom unikat o fi
c ja lny : „R ad a  M inistrów  zeb ra ła  
się pod  przew odnictw em  prezy

den ta  Lebrun. M inister S praw  Z a
granicznych F landin  p rzedstaw ił 
Radzie spraw ozdan ie  z rezu ltatów  
rokow ań londyńskich. R ada M ini
strów  jednom yślnie ap robow ała  
expose F landin 'a , w y ra ża jąc  za 
rów no jem u, jak  P aul-B oncou- 
rowi podziękow anie za  energ ję, z 
ja k ą  bronili in teresów  F ran cji i po 
koju.

Havas jest upoważniony do 
zapewnienia, iż Rząd francuski 
przyjął układy londyńskie.

APROBATA GABINETU 
BRYTYJSKIEGO.

Gabinet brytyjski aprobował 
projekt porozumienia uzgodnio
ny przez przedstawicieli czte
rech mocarstw lokarneńskich.

Zaprzeczenie
Wiadomość, podana przez bruk

selski „Midi Journal" o zawarciu 
tajnego układu polsko - niemiec
kiego została kategorycznie zde
mentowana w prasie belgijskiej 
przez poselstwo polskie w Bruk
seli. (PAT).
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Katastrofa żywiołowa w St. Zjednoczonych
Kolosalna pow6d£

Hitlerowcy sięgają po Pomorze i Śląsk

„Przyjdź, Hitlerze i uwolnij nas!"
Niesłychana ulotka hitlerowska, kolportowana na Pomorzu

znań powrócą do Rzeszy Niemiec-O niesłychanej bezczelności i 
bucie hitlerowców w Polsce świad 
czy ulotka kolportowana masowo 
w Poznańskiem’i na Pomorzu. Do 
słowny tekst tej ulotki jest nastę
pujący:

„Obudźcie się Niemcy w Polsce! 
Mogę Wam to powiedzieć, że go
dzina wolności niedługo już zawi
ta. Poznaniu, Poznaniu, przysięga
my Ci niezadługo już  na Twoim, 
ratuszu powiewać będzie sztandar 
czarno - biało - czerwony. Pozna
niu, .Poznaniu, jak bardzo mnie 
serce boli, gdy na wieży ratusza 
Twego widzę orła białego. Bydgo
szczy, Bydgoszczy, świątynio kul
tury  niemieckiej, staniesz się zno
wu miastem niemieckiem. Toru
niu. Toruniu, nie trać cierpliwo
ści, jeszcześ nie zginął. Grudzią
dzu, Grudziądzu — miasto honoru 
niemieckiego — niezadługo bę
dziesz znowu niemieckiem m ia
stem wraz z twierdzą Twą Cour-. 
biere. Hitlerze, H itlerze — o 
przyjdź i uwolnij nas — my Ci 
pomożemy. A gdy nasz piękny 
Adolf nadejdź* e nezadługo rów-

Z Aten donoszą: Śmierć Veni- 
zelosa wywarła wielkie wrażenie 
w całym kraju. Przewiezienie zwłok 
do Grecji ma nastąpić w  przy
szłym tygodniu. Zwłoki wielkiego 
męża stanu będą w ciągu dwuch

W OBRONit NIEPODLEGŁOŚCI.
Z S zanghaju  donoszą: P rzy jazd  

now ego am b asad o ra  japońsk iego  
przy Rządzie chińskim , A rity dał 
pow ód do now ych gw ałtow nych  
w ystąp ień  an ty japońsk ich  ze stro  
ny p a rtjc tó w  chińskich. U grupo
w an ia  studenckie w S zanghaju , 
Pekinie i K antonie w ystępu ją  zgo 
dnie przeciw ko porozum ieniu z Ja 
pon ją  n a  podstaw ie  t. zw. „trzech 
zasad  H iroty". U grupow ania te 
u rząd za ją  w iece i dem onstracje, w 
których biorą udział liczne rzesze 
studenckie. W ładze chińskie za 
częły s tosow ać w obec studentów ,

Z T okio  donoszą: D ziennik „Ni- 
sh i-N ishi“ podaje zasad y  now ego 
program u, k tó ry  będzie z realizo 
w any  przez japońsk ie  m inisterjum  
finansów . P rogram  ten po lega na 
stopniow em  przejściu  od system u 
gospodark i w olnej do system u g o 
spodark i kontro low anej. P rzede-

W  kołach politycznych H iszpa- 
nji po tw ierdzają , iż w kró tce na-

Dwutygodnika
„OBLICZE DNIA"

ukazał się zeszyt trzeci o bogatej, 
ciekawej i urozmaiconej treści. 

Cena 20 gr.

klej".
** *

Jak  w iadom o, w ładze rozw iąza
ły n iek tóre hitlerow skie o rg an iza 
cje na Pom orzu i w Poznańskiem  
ze w zględu  na ich zbrodniczą 
działa lność (tak podał kom unikat 
urzędow y). Ale —  jak  w idać z tej 
ulotki, o rgan izac je te  p row adzą 
podziem ną w alkę, podczas gdy ja 
w ne agen tu ry  działa ją nieco ostro  
żniej.

Hitlerowska cenzura 
książek w... Polsce!

Łódzki korespondent w iedeń
skiej „5 tu n d e“ donosi:

„Pewien Niemiec, właściciel księ 
garni i wypożyczalni książek w 

Łodzi, otrzymał od „F uhrera" 
łódzkiej narodowo - „socjalistycz
nej‘‘ organizacji „Der Jungdeu- 
tsche" Uhla pismo z kategorycz- 
nem oświadczeniem, że nie zwróci 
wypożyczalni książek: W asserman 
na, Henryka Manna i W erfla, któ
re sobie wypożyczył, lecz je  kon
fiskuje, książki te  bowiem są w

dni wystawione na widok publicz
ny w katedrze ateńskiej, a następ
nie zostaną przewiezione na Kre- 
tę i pochowane w rodzinnej miej
scowości wielkiego polityka: w 
mieście Murniaes. (ATE),

biorących udział w w ystąp ien iach  
an ty rządow ych , karę aresztu  woj 
skow ego. (ATE).

ZAŁOGA W SZANGHAJU.
Z S zanghaju  donoszą: Z ałoga

japońska w S zanghaju  zostanie 
zw iększona n iebaw em  do 6000 
żołnierzy. Zw iększenie garn izonu  
japońsk iego  w S zanghaju  je st mo 
tyw ow ane tern, że ludność ja p o ń 
ska w tern mieście w ynosi obec
nie 27.000 osób, za ś  stosunek  żoł
nierzy japońskich  do cywilnej lu
dności japońskie j zosta ł ustalony 
w  całych Chinach północnych, jak 
1-4. (ATE).

w szystkiem  będą obcięte  d y w i
dendy spółek akcyjnych, a  n as tęp 
nie zostan ie w prow adzona kon tro 
la  inw estycyj w  przem yśle i h an 
dlu i podw yższone będą  podatk i, 
zw łaszcza dla firm, w ykazujących 
nadm ierne zyski. (ATE).

stąp ią  zm iany w sk ładzie Rządu. 
D ym isja m in istra  sp raw  w ew nętrz  
nych, zg łoszona p rzed  kilku d n ia 
mi, zo s ta ła  rzekom o p rzy ję ta . Miej 
see jego  zajm ie obecny m inister 
p racy  Ram os, na k tó rego  s ta n o 
w isko  m a być m ianow any  d epu 
to w an y  lew icy republikańsk ie j, 
Anso. (PAT)

Niemczech zakazane.
Równocześnie oznajmia Uhl, ty 

tułujący się „komendantem", te  
skonfiskowane książki odstępuje
do dyspozycji przynależnej organi
zacji.

Tego rodzaju niesłychane „wy
stępy" prowakatorskie nie mogą 
być — rzecz oczywista — bezkar
ne

PIERWSZE CZYTANIE.

Bez dyskusji odesłano do w łaś
ciw ych kom isyj nas tępu jące  p ro 
jek ty  ustaw , zg łoszone przez R ząd : 
o zm ianie p raw a  górniczego, o 
uk ładach  zbiorow ych  p racy  oraz 
kilka pro jek tów  ratyfikacji kon- 
w encyj, dotyczących organizacyj 
p racy  i w ieku, w  jakim  dzieci 
m ogą być dopuszczone do robót 
nieprzem ysłow ych.

Również bez dyskusji odesłano 
do komisji pro jek ty  ustaw , zgło
szone przez poszczególnych po
słów , a  m ianow icie o zniesieniu 
podatku  w ojskow ego, o zaliczeniu 
W yższej Szkoły H andlow ej w 
W arszaw ie, Katolickiego U niw er
sy te tu  w  Lublinie i W olnej 
W szechnicy Polskiej w W a rsza
w ie do p ryw atnych  szkół akade- 
dem ickich o raz  o nadaniu  W yż
szej Szkole H andlow ej w  W a rsz a 
wie pełnych p raw  państw ow ych 
szkół akadem ickich. O desłano ta k 
że do kom isji poselskiej projekt 
ustaw y, zw aln ia jący  pracow ników  
sam orządow ych od specjalnego 
podatku dochodow ego.

USTAWA O UBOJU.

W reszcie przystąp iono  do u s ta 
wy o uboju. S praw ozdaw ca, pos. 
Puław ski, zreferow ał przebieg  
zm ian, jak ie poczyniono w p ie r
wotnym  w niosku posł. P rystoro- 
wej, a  w reszcie zm iany, jak ie po 
czyniła w projekcie kom isja w  dn. 
18 b. m., a  przeciw  którym  p. m i
nister R olnictw a zgłosił sprzeciw .

S praw ozdaw ca prosi o p rzy ję
cie ustaw y w  brzm ieniu, uchw alo- 
nem przez kom isję.

(T ekst u staw y  podaliśm y w  p i
śm ie naszem  przed  dw om a lin ia
mi— przyp. spraw ozdaw cy).

STANOWISKO RZĄDU.

Z abiera głos p. min. P o n ia to w 
ski, który uzasadn ia , dlaczego 
R ząd ' sprzeciw ia się popraw kom ,

„Pielgrzymka"
do Rzymu

Kanclerz A ustrji, Schuschnigg, 
o raz  m inister sp raw  zag ran icz
nych B erger - W ald en eg g  w yje
chali do Rzymu. Tym  sam ym  po
ciągiem  w yjechali w ęgiersk i p re 
zes m inistrów  G oinbós z m ini
strem  sp raw  zagran icznych  Ka- 
nya. T o w arzy szy  im poseł w łoski 
w  W iedniu  o raz  poseł w łoski w 
Budapeszcie. (PAT).

W WASZYNGTONIE.
Stolicę S tanów  Zjednoczonych 

naw iedziła  pow ódź o  rozm iarach  
od 1889 r. n iebyw ałych. M osty po 
m iędzy W aszyng tonem  a  V irginją 
są  zerw ane. Rzeka P o tom ak  w e
zb ra ła  i p łynąc z niezw ykłą szyb
kością za ta p ia  okoliczne brzegi, 
znosząc siedziby ludzkie. S pokoj
n a  zazw yczaj rzeka sp raw ia  w ra 
żenie burzliw ego m orza. W szelka 
żeg luga jest uniem ożliw iona. Z ni-

zgłoszonym  i przyjętym  przez 
kom isję na posiedzeniu w dn. 1S 
b. tn.

O w a 10-groszow a o p ła ta  od  ki
logram a żywej w ag i byłaby w y- 
jąfkow em  obciążeniem  pew nej ka 
tegorji ludności, a  p rak ty k a  życio 
w a  nauczyła, że kupcy bardzo  ła 
tw o to obciążenie p rzerzucą na 
ro ln ika —  producenta, co nie 
idzie po linji p rogram u rządo 
wego.

P rzym us nabyw ania  zw ierząt 
do uboju ry tualnego  w yłącznie na 
ta rgow iskach  publicznych, z po
minięciem pryw atnych  posiadaczy  
nielicznych sztuk bydła, m iałoby 
charak ter złośliw ości w stosunku 
do pew nego odłam u ludności. W re 
szcie w prow adzenie kontro lerów  
i św iadec tw  w ym agałoby  stw o
rzenia całej now ej ap a ra tu ry  i po 
w iększyłoby biurokrację. W p ro 
w adzenie zaś kontroli tylko na nie 
których ta rgow iskach , d o p ro w a
dziłoby do handlu św iadectw am i, 
ob jaw u w ysoce n iepożądanego .

W reszcie popraw kę o m ożliw o
ści uchw alan ia zakazu uboju ry
tualnego przez gm iny posiadające  
mniej niż 15% ludności żydow 
skiej p. m inister proponuje rozcią
gnąć n a  w ojew ództw a, zm niejsza 
jąc stosunek  ludności żydow skiej 
do 3% z tern, że każda tego ro
dzaju  uchw ala w ym agać będzie 
zatw ierdzenia przez w ojew odę.

N astąpiła dyskusja.

Pojednanie
W  Sądzie w ileńskim  doszło do 

po jednania między red. M ackie
wiczem i red. Okuliczem , k tórzy 
w okresie kam panji w yborczej z 
w rześn ia 1935 w ytoczyli sobie 
w zajem nie procesy o oszczerstw o 
i zniesław ienie.

W szystk ie  te procesy, na mocy 
po jednan ia  stron, zostały  um orzo
ne. (PRESS).

Jutro w  W arszaw ie o  g. 10
m. 30 w sali „Ateneum" przy ul. 

Czerwonego Krzyża 20.

Akademia Sportowa
pod hasłem :

„Robotnik 
musi byt silnym..."

żej położonych części m iasta  w ła
dze przenoszą ak ta  do budynków , 
którym  nie grozi w ezb rana rzeka.

(PAT.).
SZCZEGÓŁY Z 11 STANÓW.

P ow ódź w  11 stanach  Ameryki 
Północnej p rzy b ra ła  niezw ykle 
g roźne rozm iary. Jest to  jedna z 
najw iększych  k a tastro f pow odzi, 
które naw iedziły  St. Z jednoczone 
w ciągu osta tn ich  kilkudziesięciu 
lat. Liczba osób, pozbaw io 
nych dachu  nad  g łow ą p rzek ra 
cza 300.000 a s tra ty  m a terja ln e ' 
w yrządzone przez pow ódź są o- 
ceniane n a  przeszło  250 m iljonów 
dolarów . U rządzenia wielu fabryk 
zna jdu ją  się pod w odą. Około 
75.000 robotn ików  straciło  pracę. 
P rzeszło  100 m ostów  i tam  zo s ta 
ło zerw anych . P ołączenia kom uni
kacyjne są  w  w ielu punktach prze 
rw ane. W  stan ie  Ohio rzeki w zbie 
ra ją  w  dalszym  ciągu. W  m iej
scow ości W heeling  w  W irginji za 
chodniej dom y zostały  zalane 
przez w odę, k tó ra  osiągnęła  w nie 
których m iejscach poziom  3 m e
trów . W  m iejscow ości Susque
hanna poziom  w ód w ynosi 9 me
trów . M iasto H arrisbu rg  w stan ie 
P ensy lw an ja  jest całkow icie za la
ne przez w odę. M ieszkańcy w po
płochu uciekają ze sw ych dom ów. 
O ddziały gw ard ji narodow ej bio- 
są  udział w  akcji ratow niczej. Głó 
w ne m iasto  stanu  Connctinut, 
H artford  je st pow ażn ie zagrożone 
przez pow ódź, jak  rów nież m iasto 
T ren ton , sto lica New Jersey. Ze 
w zględu na pow ódź posiedzenia 
parlam entu  stanu  New Jo rk  zosta  
ły odroczone, ab y  um ożliw ić po 
słom pow ró t do ich siedzib, za g ro 
żonych w ylew em  rzek. W  senacie 
w W aszyng ton ie  sena to r Guffey 
zgłosił w niosek, upow ażniający  
p rezyden ta  R oosevelta do w yasy 
gnow an ia  10 m iljonów  dolarów  
n a  akcję C zerw onego K rzyża w

Z lokali o rgan izacy j studenckich 
w Szkole G łównej H andlow ej w 
W arszaw ie  w ładze uczelni zdjęty 
pieczęcie. M łodzież stw ierdziła , iż 
w czasie, kiedy lokale były opie
czętow ane, dokonano  w nień 
szczegółow ej rewizji.

Z am knięte b iu rka i szafy za s ta 
no o tw arte , a nieład w księgach 
i dokum entach dow odzi, że były 
one przeglądane.

N ależy przyjąć, iż rew izje w lo-

Proces sosnowiecki

W e czw artek  zaczęli zeznaw ać 
w ezw ani do sp raw y  lekarze, któ
rzy leczyli dzieci G rzecholskiego. 
P ierw szy, dr. S tarzyński, stw ie r
dza, że leczył oboje dzieci. U 
chłopca stw ierdził b rak  w łosów , 
dziew czynkę, u k tórej zauw ażył te 
sam e ob jaw y  chorobow e, kazał 
odw ieźć do szpitala. Po raz pierw  
szy w zyw ała go K uczalska, drugi 
raz U bezpieczalnia.

Dr. S tarzyńsk i s tw ierdza, że 
chłopcu daw ał salycyl, co nie m o
gło spow odow ać a tak ó w  szału 
(jak tw ierdzi oskarżony  G rzechol- 
ski).

Dr. Liedke stw ierdza, że po roz
m ow ie z dr. Bilikiem doszedł do 
w niosku , że m a do czynienia z 
o truciem . Gdy w ezw ano go do 
chłopca, by ła p rzy  tern ciotka, 
k tó ra  ro zp acza ła  i był oskarżony  
choć chłopiec, k tó ry  zachow yw ał 
się obojętn ie , m iał a tak  szału. 0 -  
skarżony  m ów ił, że to  po  p ro sz
kach dr. S tarzyńsk iego .

okolicach dotkn ię tych  klęską po 
w odzi. (A T E .).

**
*

Liczba ofiar pow odzi do  czw art
ku w ieczorem  w ynosiła  133 o so 
by. Ludność zam ieszkała na n ad 
brzeżnych okolicach rzeki Ohio 
na p rzestrzen i 300 km. o g arn ię ta  
pan iką schroniła  się na sąsiednie 
w yżej położone m iejsca.

W  P ittsbu rgu , k tó ry  pozbaw io
ny je st św ia tła  elek trycznego , zg i 
nęło 6 osób, a n a  przedm ieściach 
P ittsb u rg a  —  13. (P A T .).
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Według ostatnich danych ofiarą 
katastrofalnej powodzi padło 156 
osób. Taką jest liczba zwłok, w y
dobytych podczas akcji ratunko
wej. Poziom wody podnosi się w  
dalszym ciągu.

Wydano ostre zarządzenia w ce 
lu zapobieżenia kradzieżom i ra
bunkom. Czynne są liczne poste
runki Czerwonego Krzyża, a w ła
dze sanitarne przedsięwzięły środ 
ki by zapobiec epidemjom.

Składy towarów w Pittsburgu 
i Vandergrift są strzeżone przez 
gwardję narodową i policję. W  
kilk miejscach doszło do starcia 
ze zgłodniałym tłumem, który za
mierzał dostać się do składów z 
żywnością.

Burmistrz miasta Vandergrift 
donosi, iż sytuacja w Vandergrift 
jest bardzo poważna. Miejscowe 
władze bezpieczeństwa nie mogą 
opanować sytuacji. W wielu in
nych miejscowościach, nawiedzo
nych przez powódź wydarzają się 
bezustanne wypadki włamania do 
domów, opuszczonych przez mie
szkańców. W Springfield policja 
i gwardziści otrzymali instrukcje 
strzelania bez ostrzeżenia do ban
dytów 1 włamywaczy w razie 
schwytania ich na gorącym uczyn
ku grabieży. (PAT.).

Dobra przemidna materii -  warunkiem zdrowiał
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K  je t l  n ieroz przyczynq p ow staw an ia  na)ro«. 
maiiszych c h o ró b  I tworzy złq p rz e m ia n ę  maferji.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosu je  się przy zaparc iu ;  sq łagodnym  środk iem  p rzeczyszczo jqcym , 
regu lu ją  to tq d ek  usuw ajq  n a g ro m a d z o n e  subs tancje  gnilne 1 nlestra* 
w ion ę  resztk i z o rgan izm u.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
s tosow one  w c h o ro b a c h  wqtroby. nerek ,  kam ien i żółciowych, w h e m o 
ro idach , reu m a ty ż m ie  i a rt re tyźm ie , sq chętn ie  p rzy jm ow ane  p rzez  chorych

Dziwne obyczaje

Rewizji! w lokalath organizacji stndeickich
kałach organ izacy j studenckich  
na S. G. H. zostały  p rzep ro w ad zo 
ne przez w ładze uczelni. P rezesi 
o rganizacji zw rócili się do rek to 
ra  S. G. H. z p ro śbą  o w yjaśn ie
nia w sp raw ie  rewizji. (PRESS).

♦  4  
#

M am y nadzieję, że w ładze S. G. 
H. zechcą jednak  ten dziw aczny... 
slan  rzeczy w yjaśnić nietylko s tu 
dentom . ale i opinji publicznej.

Zeznania lekarzy
Dr. Billik stw ierdza, że w c z a 

sie osta tn ich  chwil syna o sk a rżo 
ny w ogóle się w cale do niego nie 
zbliżał, a  po upływ ie godziny z a 
dzw onił spokojnym  głosem , za 
w iadam ia jąc  go, że syn um arł. 
G dy syn bił g łow ą o ścianę w  
a taku  szału, rozpacza ła  K uczalska 
b łag a jąc  lekarzy  o ratunek , G rze- 
cholskj za ś  palił fajkę i spacero 
w ał po pokoju.

Dr. M aćkow ski, lekarz szkolny, 
zaznacza, że syn oskarżonego był 
silny i dobrze zbudow any.

Dr. M ajer zeznaje, że w  o k re 
sie zb rodn i była w Sosnow cu ak 
cja tępienia talem  szczurów .

Dr. Zachorski leczył służącą 
C abajów nę i op isyw ał jej s tan  
choroby.

R ozpraw a trw a. I. K.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

nież Ślą?k, Prusy Zachodnie i Po-

B. P.

Laura R osenkranzow a
żona njczeln ka wydz. w Ministerstwie Skarbu

zmarła w dniu 1S-go marca 1936 r.
Pogrzeb odbędzie się z domu przedpogrzebowego przy ul. Okopowej 
w niedzielę dnia 22-go m arta  r. b. o godz 12.30 w południe 

Maił, córka, ro d zeń stw o

.W lhCZNO SC ' Biuro pogrzebow e — Sp. z o. o pod Icier. M. P1NKIEKTA 
W arszawa, ul. G rzybowska 24. Telefon 217-94.

W Grecji

Pośmiertny powrót wygnańca

Na Dalekim Wschodzie

Japonja w Chinach

Japonja po „puczu" wojskowym

Plan gospodarki kontrolowanej

Zmiany w Rządzie hiszpańskim?

ZARZAD MIEJSKI
m . St. WARSZAWY

niniejszym ogłasza, że zgodnie z § 2 Rozporządzenia P re
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. o obo- 
wiązku i sposobie pokrywania wydatków przez Związki Ko
munalne (Dz. Ust. R. P. z dnia 21 czerwca 1924 r. Nr. 51) 
i stosownie do § 51 Rozporządzenia M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych z dnia 6 grudnia 1932 r., wydanego w poro
zumieniu z Ministrem Skarbu o sporządzaniu i ustalaniu 
budżetu Związków Komunalnych (Dz. Ust. R. P. z dnia 22 
lutego 1933 r. Nr. 11),

PRELIMINARZ BUDŻETOWY
na okres od dnia 1.IV.1936 r. do dnia 3.III. 1937 r. wszystkich 
Wydziałów i Instytucyj Zarządu Miejskiego m. st. W arsza
wy, wyłożony zostaje do publicznej wiadomości od dnia 23 
marca 1936 r. na przeciąg 7 dni w lokalu W ydziału Finanso
wego (Sekcja Budżetowa) w godzinach urzędowych ul. Se
natorska Nr. 14, środkowa oficyna, 3-cie piętro, pokój 
Nr. 228, gdzie może być przeglądany przez płatników danin 
komunalnych, celem wnoszenia spostrzeżeń i zarzutów.

„Nowy" Sejm obraduje

„Sprawa uboju rytualnego"
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Hitler, pokój i Polska
Pok6j na licytacji

O statniem  swem  posunięciem  
H itler usunął ostatn i kam ień z 
chwiejnego gm achu pokoju eu
ropejskiego. Gm ach ten  leży w 
gruzach. Przyznają to wszyscy.

A le im gorzej z pokojem, tem  
więcej ma on „przyjaciół", tem  
głośniej ci wszyscy, co ponoszą 
odpow iedzialność za obecny 
stan  rzeczy, zapew niają o swej 
miłości do pokoju. Najw iększą 
nam iętnością do pokoju pała  — 
faszyzm.. W łaśnie on.

Przedstaw iciel faszyzm u w ło 
skiego deklam uje w Londynie o 
w spółpracy państw  europej
skich, o potrzebie zbiorowego 
bezpieczeństw a i... zaufania wza 
jemnego; tego samego faszyzmu, 
który  cynicznie poderw ał e le
m entarne podstaw y zaufania, 
depcząc praw o i w łasne zobo
wiązania m iędzynarodow e.

Nowy prem jer japoński, Hi 
rota, deklam uje, że jego Rząd 
będzie prow adził politykę po 
koju i w spółpracy ze w szystk ie- 
mi narodam i, a nazajutrz godzi 
się na pow iększenie budżetu  
wojskowego o 2 mil jardy jenów, 
t. j. przyjm uje żądania faszyzmu, 
dom agającego się energiczniej
szej polityki zaborczej na lą 
dzie azjatyckim  i na Pacyfiku.

Najw iększym  jednak pacyfi
stą  św iata jest H itler. W  każdej 
ze swych mów „w yborczych" 
rozpływ a się on w prost w poko- 
iowości. U całow ałby cały św iat 
w uścisku bratnim . Ofiaruje p o 
kój na la t 25, ale m ech tylko 
obsadzi nowy szm at ziemi, a roz 
szerzy ofertę do la t — pow iedz
my — 40. Im w ięcej hitleryzm  
zagarnie obszarów , tem  hojniej 
będzie szafow ał pokojem, gdyż 
każdy tak i zw ycięski e tap  pod
bojów, zbliża go do „h itlerow 
skiego'* pokoju.

N iech n ik t nie powie, że p rz e 
sadzam y, że H itler obsadził prze 
cież ziemię niem iecką, a nie cu
dzą. A  gdyby H itler w kroczył 
do G dańska, to  nie obsadziłby 
ziemi niem ieckiej, nie napraw ił
by „krzyw dy", nie przyw róciłby 
Niem com  „rów ności p raw "?  
Toż hitlerow cy dążą do zjedno
czen ia w  „T rzeciej" R zeszy 
w szystk ich  obszarów , na k tó 
rych  m ieszkają Niemcy, a to  jest 
ty lko  ich program  minimalny, 
nacjonalistyczny, a nie im perja- 
listyczny, sięgający w  — nie
skończoność.

A  cóż na to  E uropa? Cóż mo
carstw a zachodnie? Europa jest 
jakby rażona paraliżem .

Pomijając „fabrykantów  śmier 
ci", małą, ale po tężną garść po 
ten ta tó w  zbrojeniowych, dla 
k tó rych  czasy obecne są naj
św ietniejszą w dziejach konjunk- 
tu rą , pobłażliw ość E uropy dla 
faszyzm u i hitleryzm u, ma kilka 
różnych źródeł.

Jed n i są pacyfistam i z zasa
dy i w  obaw ie, by  środki re p re 
syjne przeciw  faszyzmowi, me 
doprow adziły  do wojny, odrzu
cają te środki. T o są tołstojow- 
cy, na  szczęście nieliczni.

Inni, o w iele liczniejsi, boją 
się, że po  upadku  faszyzmu 
przyjdzie do w ładzy klasa ro 
botnicza, że skończą się rządy 
kapitalizm u. Do tej grupy n a 
leżą partje  i rządy  burżuazyjne 
Europy. Są tu, oczywista, od
cienie, jak np. między postaw ą 
R ządu francuskiego i angielskie
go w obec „puczu" h itlerow sk ie
go, ale zasadniczo biorąc, cała 
ta  grupa nie dąży do obalenia 
faszyzmu, lecz chętnieby się z 
nim porozum iała.

W reszcie najliczniejsi są ci, 
co szczerze p ragną końca faszy
zm u i w alczą o to  ,lecz z jednej 
strony  kierują się pobudkam i 
pokojowem i, z drugiej zaś — 
w ierzą, że drogą rokow ań z hi
tleryzm em  uda się na miejsce 
zburzonego gm achu pokoju zbu
dow ać nowy, bodaj że lepszy i 
trw alszy.

Czyż m am y jeszcze raz do
wodzić, że to  jest złudzenie, fa 
talne złudzenie, tem  fatalniejsze, 
że naw et ostatn ie  w ystąpienie 
H itlera nie zachw iało niem ?!

R zecz znam ienna, że złudze

nie to  w stosunku do hitleryzm u 
żyw ią ći sami ,co dom agają się 
najostrzejszych sankcyj wobec 
faszyzm u włoskiego. Domagają 
się słusznie, ale jak można do
magać się w łaśnie ak u ra t teraz  
pow ro tu  H itlera  do Ligi? Czyż
by po to , by Mussolini miał w 
Lidze jedynego jawnego obrońcę 
i p ro tek to ra?

Mówi się: rokujm y z Hitlerem , 
niech Niemcy w rócą do Ligi, 
wciągniem y je do system u p o 
koju europejskiego, zobaczym y 
czy to się u9a, w każdym  razie 
unikam y wojny.

O tóż takiem  postaw ieniem  
spraw y wzmacnia się faszyzm  
światowy, spełnia się najgoręt
sze marzenia faszyzmu.

Faszyzm  i hitleryzm  niczego 
się tak  nie boją, jak odosobnie
nia i okrążenia. Czyż Japonja, 
współpracując z  Ligą, raie doko
nała w ypraw y zaborczej w Man 
dżurji, a zbrodnicza tolerancja 
Ligi nie podsyca jej dalszych 
akcyj zaborczych? Czy to  samo 
nie pow tórzyło się z Mussoli- 
nim, k tó ry  w zorow ał się na  Ja-

ponji? Czy H itler nie będzie 
czerpał otuchy i zachęty z obu 
tych przykładów ?!

Jeżeli się na to odpowie, że 
Liga w przyszłości nie pow tó
rzy już tak ich  błędów, to n ik t w 
to  nie uwierzy. Liga po pow ro
cie Niemiec, będzie nie silniej
sza, niż obecnie, lecz słabsza, 
elem ent faszystowski bowiem  
wzmocni się w Lidze, Niemcy 
zaś również się wzmocnią dzię
ki tem u, że w yzbędą się odo
sobnienia, w jakiem  obecnie się 
znajdują.

Ci, co te raz  ra tu ją  hitleryzm  
w Londynie, b iorą na siebie cięż 
ką odpowiedzialność w obec ludz 
kości. Chcąc ra tow ać dzisiaj 
pokój, świadomie, lub nieśw ia
domie, przygotow ują wojnę.

Pokój m ożna uratow ać tylko 
w jeden sposób, mianowicie 
przez usunięcie faszyzmu. Kto 
chce ratow ać pokój przez ra to 
wanie faszyzmu, t. j, sprawcy 
wojny, popełnia niedorzeczność, 
k tó ra musi doprowadzić^ do k a
tastrofy. (jnib.).

Polacy w „Trzeciej” Rzeszy
Ciężki ich los

Ilu ich jest, P o laków , w  „T rze
ciej" Rzeszy? Z azw yczaj podaje 
się (w Encyklopedjach) 1,3 miljo- 
na. N iektórzy publicyści podają 
cyfrę w yższą. T a k  np. p. Sm ogo
rzew ski w  sw ej (październikow ej) 
korespondencji do „G azety P o l
skiej" podaje ich liczbę n a  1 milj. 
470 tys.; z tego 800 tys. na Ś ląs
ku, 400 tys. na M azurach, 150 tys. 
w  W estfalji i N adrenji. N aturaln ie, 
og rom na w iększość to  robotnicy.

J s t to jed n a  z najw iększych 
m niejszości polskich n a  św iecie (w 
C zechosłow acji 180 tys., w  ZSSR. 
ok. 1 milj., n a  Litw ie 200 tys., w 
Ameryce i F rancji ludność w y
chodźcza). Los jej jest podwójnie 
ciężki, albow iem  cierpi 1) jako  pro 
le ta rja t od  faszyzm u, 2) jako  na
rodow ość polska, od  germ anizacji, 
od  ucisku narodow ościow ego.

Ale dziwnym  zbiegiem  okolicz
ności mało, bardzo  m ało mówi 
się o tych Polakach . Od chwili 
zaw arcia  przez Polskę pak tu  z 
Niemcami (34 r .) , jakoś dziw nie 
m ało się pisze o gnębionych przez

Po wystąpieniu Hitlera

Sila obronna Polski
Nowa sytuacja międzynarodowa, S tw ierdził to z pew ną przesadą

wytworzona przez „międzynarodo
wy zamach stanu" H itlera, posta
wiła na porządku dziennym w ca
łej rozciągłości sprawę obrony 
Państw , zagrożonych bezpośrednio 
czy pośrednio. Obronność Polski' 
wchodzi tu  w grę w sposób jak- 
najbardziej poważny. Gan. Wł. Si
korski poświęcił przed kilkoma 
dniami artykuł w „K urjerze W ar
szawskim" właśnie tej sprawie. 
Główne myśli tego artykułu zasłu
gu ją n a  uwagę całej antyhitlerow
skiej opinji publicznej k ra ju . Dla
tego powtarzamy za „Kurjerem  
W arszawskim’* niektóre ustępy 
artykułu, który nosi ty tu ł: „O ja 
sne i wyraźne decyzje".

Rzuciwszy okiem n a  kartę  Eu
ropy, znajdziem y na pograniczu 
niem iecko - francusko-belgijsk iem  
potężną zapo rę  rzeczną Ren. Rze
ka ta  na całej sw ej in teresującej 
n as  tu ta j d ługości, dochodzącej do 
600 kim., jest natu ra lną  b arje rą  
s tra teg iczną , rozdziela jącą od w ie” 
ków  zam ieszkujące na jej obu 
b rzegach  narody. R ozpostarta  na 
k sz tałt nap iętego  łuku pom iędzy 
S zw ajcarją  a  H olandją, stanow i oś 
g łów ną frontu francusko-niem iec- 
kiego. I chociaż cięciw a tego łuku 
napę ta  je s t w  stronę Niemiec, to 
jednak  jego strzały  uderzały  p ra 
w ie sta le  w  kierunku w prost p rze
ciwnym...

...Nie o w iele m niejsze znaczenie 
strtcg iczne posiada Ren i dla 
w schodnich sąsiadów  Trzeciej Rze 
szy. Zrozum iem y je, uprzy tom nia
jąc  sobie położenie, w  jakiem  
znajdow ały  się N iemcy w  okresie, 
w  którym  w ojska państw  sp rzy
m ierzonych zajm ow ały  p raw o 
brzeżne przyczółki m ostow e na tej 
rzece w  Koblencji, M oguncji i 
S trassbu rgu  - Kilonji. S to jące tam  
pułki francuskie, go tow e do m ar
szu na Berlin, stanow iły , pomimo 
ów czesnych błędów  polityki fran 
cuskiej, jaknajsku teczn ie jszą  g w a 
rancję m iędzynarodow ą bezpieczeń 
stw a Polski.

...Z achow ana po 1930 roku w 
m ocy dem ilitaryzacja Renu, p o 
s iadała  w  czasach  osta tn ich  zn a 
czenie raczej połow iczne. Niemniej 
przeto  og ran icza ła  ona, i to  pow a
żnie, sw obodę ruchpw  w ojsk  nie
m ieckich na zachodzie. U trudn ia
jąc  zaś  Niemcom osta teczne skon
so lidow anie tam tejszego  frontu, 
k rępow ała  ich in icjatyw ę s tra te 
g iczną na w schodzie. S iódm ego 
m arca  zatem  zerw ano w Berlinie 
o s ta tn ie  w ięzy, uniem ożliw iające 
„T rzeciej" Rzeszy podjęcie odw e
tu w  w arunkach , w  których sp ro 
w okow ano  nad S prew ą przez 22 
la ty  pow szechną burzę w ojneną.

niebezpieczeństw o now ej wojny.

jen. B lom breg, m ów iąc przed kilku 
dniam i: „Jesteśm y dzisiaj silniejsi, 
niż w 1914 roku". O to jak  w yglą
d a ją  n a  tle rzeczyw istości o s ta t
nich dni piękne słow a, głoszące 
pokój, zbliżenie narodów  o raz  ich 
p rzy jazne w spółżycie. P rzypom i
n a ją  one aż do złudzenia analo
giczne przem ów ienia W ilhelm a H, 
k tóry  tuż przed w yw ołaniem  n a j
krw aw szej w  dziejach św ia ta  za 
w ieruchy proklam ow ał się pom pa
tycznie „cesarzem  pokoju".

F rancuzi przew idzieli w czas u- 
tra tę  tego  a tu tu , jaki im o raz Bel
gom miało zapew nić zw ycięstw o 
1918 roku, pod postacią neu tra li
zacji ich pogran icza  z Niemcami. 
I d la tego  najw rażliw sze odcinki 
francuskiej g ranicy  w schodniej są 
dzisiaj zam knięte linją potężnych 
fortyfikacyj M aginot’a. T a  linja 
ciągłych um ocnień polow ych, k tó 
ra  po wielkiej w ojnie zastąp iła  we 
Francji izolow ane punkty oporu 
z przed 1914 roku, odpow iada o-

becnie wszystkim  w ym aganiom  no 
w oczesnym .

...W  życiu narodów  nic nie mi
ja  bez następstw  i naturalnych kon 
sekwencyj. Logika w ydarzeń jest 
tu  o wiele su row sza i spraw ied liw 
sza, aniżeli się nam  często w yda
je  przy ich pow ierzchow nej oce
nie i pobieżnej obserw acji. W y
m agają  one dzisiaj od nas jasnych 
i w yraźnych decyzyj, odpow iada
jących potrzebom  państw a. W  
szczególności nasz sojusz w ojsko
w y z F rancją  pow inien bezw a
runkow o w yjść z obecnego przesi
lenia m iędzynarodow ego w zm óc 
niony i to  bez w zględu na osta  
feczne w yniki ob rad , w szczętych 
w Londynie przez znajdu jącą się 
na przełom ie radę Ligi N arodów

W arunkiem  narzucającym  się 
polityce polskiej jest zupełna jej 
niezależność, o raz porozum ienie 
się z państw am i, które w raz z nią 
pow stały  po wiekopom nem  zw y
cięstw ie 1918 roku.

W ŁADYSŁAW  SIKORSKI.

Granica frantusko-szwajcarska
P rzew odniczący komisji w ojsko 

wej francuskiej Izby d ep u to w a
nych Senac w ystąpił w obec m ini
s tra  w ojny z żądaniem  aby  Rząd 
zw rócił uw agę na konieczność u- 
fortyfikow ania gran icy  francusko- 
szw ajcarsk iej. Na Francji ciąży 
jeszcze na rnocy trak ta tu  z 1815 
r. zakaz w znoszenia fortyfikacji

na tej granicy . (P A T .).

Chodzi tu  o obaw ę, by arm ja 
„T rzeciej" Rzeszy nie sp ró b o w a
ła w kroczyć do Francji, poprzez 
S zw ajcarię . T rudno  dziś w szak  
b rać  pod uw agę przypuszczenie, 
że „T rzecia" R zesza uszanuje n e
utralność S zw ajcarji.

List pasterski prymasa Hlonda
i... „wierni Katolicy1'

Ks. kardynał prym as Hlond w y
dał list pasterski. List ten zaw iera 
m nóstw o ataków  na „bolsze
w izm ", na „bezbożnictw o", ale 
zaw iera  także bardzo  w yraźne 
potępienie wielu przejw ów  kam - 
panji antysem ickiej.

Ks. kardynał Hlond pisze m ię
dzy innemi:

„Przestrzegam przed importo
waną z zagranicy postawą etycz
ną, zasadniczo i bezwzględnie an
tyżydowską. Jest ona niezgodną z 
etyką katolicką. Wolno swój na-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr.
med. G R O S G L I K
specjalista chorób w e n e ry c z n y c h  

Warszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz Niedz. do 3 pp.

Dr.med. K. K R A J E W S K I
choroby weneryczne, płciowe, skóry 
przyjmuje w swojej prywatnej Lecz- 

. . , , . nicy Warszawa, CHMIELNA 56, od
pow iększa jąc  przez to w ydatn ie 8 r. do 9 w. W Niedz. do i (tel. 267-52)

od 6 — 7.30.

ród więcej kochać; nie wolno ni
kogo nienawrdzieć".
A dalej:

„Także w Żydzie należy uszano
wać i kochać człowieka i bliźnie
go, choćby się nawet nie umiało 
uszanować nieopisanego tragizm u 
tego narodu, który był stróżem 
ide: mesjanistycznej, a którego 
dzieckiem był Zbawiciel. Gdy zaś 
łaska boża Żyda oświeci, a  on 
szczerze pójdzie do swojego i na
szego Mesjasza, w itajmy go radoś. 
nie w chrześcijańskich szeregach. 
Miejcie się na baczności przed ty 
mi, którzy do gwałtów antyżydow
skich judzą; służą oni złej spra
wie...".
T e w łaśn ie ustępy  listu p as te r

skiego uległy w wielu pism ach 
„narodow ych" poprostu .. konfis
kacie... sw oistej. O puszczono je, 
p rzek ręcając  w  ten sposób  i po 
niekąd fałszu jąc treść listu...

Czy to  nie jest charak tery stycz
ne? W span ia li są ci „w ierni k a to 
licy" z... zastrzeżeniam i co do 
kw estji żydow skiej!..

hitleryzm  Polakach... n atu ra ln ie  
m ówim y o p rasie  ‘„sanacyjnej". 
O losach m niejszości polskiej w 
C zechosłow acji, ow szem , pisze się 
dużo. Ale o tem  najw iększem  (w 
Europie) skupieniu Polaków —  nic. 
C y tow ana korespondencja p. S. 
była jak im ś dziw nym  w yjątkiem . 
O sta tn io  znow u p. W ańkow icz w 
„Kur. P o r."  p isał o ciężkiej niedo
li" Polaków  w  P rusach  W schod
nich. Ale tć> już chyba w szystko.

N aturalnie, m ożem y w skazać 
tylko na kilka elem entów  tej nie
doli. Bierzemy specjalną pracę 
d -ra  Zdrojew skiego „Szkolnictw o 
polskie w  N iem czech" i dow iadu
jem y się z niej, że zaledw ie 4% 
(cz tery !!) dzieci polskich k o rzysta
ło w  r. 34 z polskiej szkoły. C yfra 
ta  jednak  bynajm niej jeszcze nie 
w yraża isto ty  sytuacji. D laczego? 
P opierw sze d la tego , że znaczna 
część tych nieszczęsnych 4% przy
p ad a  na polskie szkoły p ryw atne ; 
po drugie d la tego , że tylko d ro b 
ny procencik p rzypada na całko
w icie polskie szkoły, resz ta  to są 
szkoły, w  których język  polski jest 
za ledw iew ykładany ; po trzecie dla 
tego, że, jak  stw ierdza p. Z dro
jew ski, w łaśn ie w  r. 33—4 , po 
przyjściu H itlera do w ładzy, na
stąpił przełom  —  na g o rsze : przed 
tym  m om entem  ten nikły procent 
rósł, zaś te raz  zaczął spadać.

S tan  polskiego szkoln ic tw a w 
Niem czech najlap idarn iej p rzed
s ta w ia  się w ydaw nictw o „P olacy  
w N iem czech". Razem w roku 
1933/34 było państw ow ych  całko
wicie polskich szkół 12(1!) z licz
bą uczniów  151(11). Pozatem  by
ło 1 5szkół (n iem ieckich), w  k tó 
rych w ykładano  język polski — 
razem  211 uczniów . Łącznie by 
ło 362 uczniów . P ozatem  by
ło 60 pryw atnych  polskich szkół 
z 1678 uczniam i. S tanow i to  w szy 
stko  razem  2000 uczniów , czyli 
(n a  130 tys. dzieci) — 1.5% . Do
piero gdy dodam y do tego  p ry w a
tne kursa  (nie szkoły) języka 
polskiego, otrzym am y ow e nikłe 
— 4 % . Skandal!

W  ten sposób szkolnictw a pol
skiego w łaściw ie praw ie niem a. 
W ydaw ałoby  się to sprzeczne ze 
znanem i ośw iadczeniam i Hitlera, 
że nie chce asym ilow ać obyw ateli 
obcej narodow ości itp. Ale w y jś
ciem z sytuacji s ta ł się pewien 
„trick", który zastosow ał min. 
F rick —  w pew nem  swem  przem ó
wieniu. O tóż pokazuje się, że są 
Polacy i —  „Polacy". Ci Polacy, 
którzy  (częściowo) nie będą asy- 
m ilowani i m ają szkoły, to są ci 
n ieprzejednani, tw ardzi Polacy, 
k tórzy na każdym  kroku m anifes
tu ją sw ą polskość. Inni zaś (we
dług F ricka i innych) to  są w łaś
ciwie. Niemcy (!), k tórzy  czasam i 
z niew iadom ych pow odów  —  m ó
w ią w dom u po polsku. P rzy t a 
kim podziale w szystko jest „ jas
ne" i ci praw dziw i Polacy (garść) 
m ają p raw a i szkoły, a  inni są 
N iemcami i m ają szkoły niem iec
kie. Ten „trick", który w p ro w a
dził Frick, przypom ina tego hitle
row skiego paten tow anego  uczone
go (patrz styczniow y „Front Z a 
chodni"), k tóry  na swych m apach 
Polaków' usunął niem al całkow i
cie, za to  „odkry ł" cały szereg 
„narodow ości"— „Slonzaken", „Ka- 
schuben", „M azuren" itp. W  ten 
sposób „unicestw iono" blisko 1 'A

milj. Polaków .
Ale w końcu je st faktem , ze 

szkoły dla P olaków  niem a. B ynaj
mniej niczego nie w ym aw iam y 
Niemcom w Polsce i chcielibyśm y, 
by ich p raw a  kultu ra lne były sz a 
now ane jaknajbardz ie j, ale faktem  
jest, że Niem cy w  P olsce bez po 
rów nan ia lepiej są w  szkoły zao 
patrzeni.

Czy chodzi tylko o szkoły? 
B ynajm niej! Je st m nóstw o, ogrom  
ne m nóstw o innych sp raw . Je s t 
p rzym uszanie polskiej m łodzieży 
do należenia do „H itler - Jugend* 
(jakim p raw em ? przecież to  w łaś
nie najgorszy  rodzaj asym ilacji, 
germ anizacji!). Jest p rzym us „służ 
by p racy" —  chociaż pow iedziane 
było, że ta  służba jest p ie lęgnow a
niem ducha niem iecko - h itlerow 
skiego, a  w ięc nie pow innaby  P o 
laków  obow iązyw ać. Jest p rze- 
m ianow yw anie polskich  w si (nazw) 
na niemieckie. Jest krzyw dzące 
stosow anie ustaw y  o „E rbhofach" 
(zagrodach dziedzicznych). I w iele 
innych rzeczy. Ucisk, germ an iza
cja  na każdym  kroku.

Jak  dow iadujem y się z „Polski 
Z achodniej", z „F rontu  Z achodnie 
go", zw iązek Polaków  w  Niem 
czech ogłosił przed kilku tygod
niam i enuncjację, sk a rżąc  się na 
ten ucisk germ anizacyjny. W szy st
kie w ładze lokalne od rzuca ją  p o 
dania i skarg i P o laków  — nie m e
rytorycznie, lecz ze w zględu na 
rzekomy b rak  kom petencji. W obec 
tego zw iązek  postanow ił udać się 
z w ielką, „g lobalną" sk a rg ą  aż do 
sam ego— H itlera... Czy zdążył już 
się zw rócić i co z tego  w yszło —  
nie w iem y, żad n y ch  rezu lta tów  nie 
w idać.

Ale istnieje jeszcze inna d ro g a—  
przez Polskę. Dziś dla H itlera, 
dość osam otnionego w  Europie, 
P o lska m a ogrom ne znaczenie, 
jest w ielką pom ocą. Czy P olska 
(min. Beck) pospieszyła z pom ocą, 
zaję ła  się losem Polaków  w  N iem 
czech-3 P am iętam y, jak  to  było w  
ostatniem  exposć: bardzo  w iete
było inow y o Polakach  w  Czecho
słow acji, nic o P olakach  w  Niem 
czech. D opiero w  końcow ej m ow ie 
min. Beck dość przejrzyście o- 
św iadczył, że n iepodobna m ocno 
in terw enjow ać tam , gdzie ciężki 
los m niejszości polskiej w ynika 
nie z woli rządu, lecz z „p rzew ro 
tu "  zasadniczego.

Jednocześnie hitlerow cy sw obod
nie, i to coraz bardziej w ystępu ją  
w  sposób  zo rgan izow any  na te re 
nie Polski niepodległej. N a Ś ląs
ku (polskim) w ykry to  n iedaw no 
hitlerow ską o rgan izac ję o charak 
te rze  pop rostu  pow stańczym .

Czy nie są to  czasem  dw ie m ia 
ry?! W  Niem czech germ anizu je 
się P olaków , nie daje  się im szkół 
i t. d., a  w P olsce g ra su ją  sw obo
dnie całe bandy!

D ziw na jest ta  nasza  „p rzy jaźń". 
N ależności h itlerow cy Polsce nie 
p łacą (350 milj.), P o laków  germ a- 
nizuią, szkół Polakom  odm aw iają . 
Ale mv szeroko o tw ieram y bram ę 
— „przyjacio łom " z zachodu!

K. CZAPIŃSKI.

W yścig i  k o n n e  w  B e r l i n i e
Ostatnio gazety doniosły o zdoby

ciu przez m ajora Lewickiego pierw
szej nagrody na zawodach konnych w 
Berlinie. Aczkolwiek mogliśmy się 
spodziewać sukcesu, to jednak z p ra
wdziwa duma czytało się wiadomość 
o zajęciu przez polskich jedźców czo
łowych miejsc. Wypada zastanowić 
się kto przyczynił się do osiągnięcia 
sukcesu, człowiek czy koń? Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę konia, muirmy 
stwierdzić, że koń karmiony owsem 
zdolny jest do osiągnięcia takich wy
ników. Owies zaw era  składniki, k tó
re dają koniowi siły i wytrzymałość. 
W dawnych czasach człowiek doce
niał wartość owsa i wtenczas był sil
ny i zdrowy, i nie wiedział co to cho
roby, zwłaszcza nerwowe. Jeżeli zwy
cięstwo w dużej mierze zależy od w y
trzymałości konia, to w jeszcze wię
kszej od człowieka samego. Człowiek 
nietylko musi panować nad koniem, 
ale też i nad własnemi nerwami, a 
o to coraz trudniej w dobie szalonego 
tem pa i pogoni za rekordami. Czło
wiek o starganych nerwach nigdy 
ponad przeciętność się nie wybije. 
Chcąc zatem uniknąć zmęczenia i 
wzmocnić nerwy, pam iętać należy o 
racjonalnem odżywianiu, a w tem 
najlepsze ugługi wyświadczą płatki 

owsiane KNORR. (X).



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

„Trzecia" Rzesza przegrała w Londynie Ofiary powodzi w Ameryce
Rada Ligi Narodów przyjęła jednomyślnie francusko- Olbrzymie Straty 
belgijski projekt rezolucji

celem usta len ia  da lsze j  procędu-

W Berlinie przygnębienie

ry.

Tekst przyjg ej rezclurji
LONDYN (FAT). Tekst u c h w a 

lonej p rzez R adę Ligi N aro dó w  
rezolucji f rancu sk o  - belgijskiej 
brzmi ja k  nas tęp u je :

„Rada Ligi N arodów  w skutek  
skargi B elgji i Francji, sk ierow a
nej do Rady dnia 8 m arca 1936 r. 
stw ierdza, że Rząd R zeszy niem ie
ckiej naruszył art. 43 W ersa lsk ie
go  T raktatu pok ojow ego  przez 
w prow adzen ie sil zbrojnych i ob 
sadzenie niemi w dniu 7 marca 
1936 r. zdem ilitaryzow anej strefy, 
ustalonej w  art. 42 i następnych  
Traktatu W ersa lsk iego  i w  Pak
cie Lckarneńskim . Rada Ligi Na
rodów  w zyw a  sekretarza general
nego, aby w w ykonaniu paragra
fu 2 art. 4 tego  Paktu pow iadom i! 
niezw łoczn ie jego  sygnstarju szy  o 
stw ierdzeniu uczynionem  przez 
Radę Ligi N arodów .

zrealizowania życzenia Niemiec, wy
rażonego w depeszy do sekretariatu 
Rady Ligi rozpoczęcia „najrychlej" 
ogólnych rokowań na temat propozy
cyj kanclerza. Niepewność co do o- 
statecznych decyzyj, które poweźmie 
konferencja mocarstw lokarneńskich 
wzmaga dezorientację. Stanowcze za
strzeżenia, lecz i pewne obawy wywo. 
tuja podane przez dzienniki niemieckie 
wiadomości z Londynu, jakoby konfe
rencja mocarstw lokarneńskich obra
dowała na temat propozycyj, doty
czących zdemilitaryzowania tylko 
niemieckiej strefy nadreńskiej oraz 
wprowadzenia tam międzynarodowej 
policji oraz na temat ścisłej współ
pracy sztabów francuskiego i angiel
skiego.

LON DY N  (PAT). W  c z w a r te k  o 
g od z .  15.30 o tw a r t e  zo s ta ło  p u b l i 
czne  p o s ie d z en ie  R ady ,  celem prze  
p ro w a d z e n ia  g ło so w an ia .

P rz e w o d n ic z ą c y  B ruce  w  sw ym  
c h a ra k t e r z e  d e le g a ta  A ustra lj i  w y 
głos ił  k ró tk ie  p rzem ó w ien ie ,  o -  
św ia d c z a ją c ,  że p rz e d p o łu d n io w e  
w y w o d y  d e le g a ta  N iem iec  w  ni- 
czem nie zmieniły  jego  p o g lą d ó w  
n a  s p r a w ę  z ła m a n ia  p rzez  N iem 
cy art .  43 T r a k ta tu  W a rs a ls k ie g o  
i n a ru s z e n ia  p o s ta n o w ie ń  lo k a r 
neńsk ich .  B ru c e  o św iad cz y ł ,  że 
g ło s o w a n ie m ,  jak ie  na s tą p i ,  z a d a 
n ia  R ady  nie b ę d ą  w y c z e rp a n e  ze 
w z g lę d u  n a  to, że L o ca rn o  s t a n o 
w i część  sk ła d o w ą  p a k tu  Ligi, a 
w  myśl art .  7  P a k tu  R eń sk ieg o  Ra 
da  Ligi p o w o ła n a  je s t  do dalsze j 
akcji.

Bruce  o zna jm ił  nas tępn ie ,  że 
g ło s o w a n ie  o d b y w a ć  się będz ie  w 
tak ie j  k o le jnośc i :  n a jp ie rw  g ło s o 
w a ć  b ę d ą  cz ło nk ow ie  R ady  nie- 
za in te re s o w a n i  b e zp o śred n io ,  n a 
s tęp n ie  p rz e w o d n ic z ą c y  R ady ,  po 
tern p a ń s t w a  g w a ra n tu ją c e ,  w r e 
szcie  p a ń s t w a  g w a ra n to w a n e .

G łosow an ie  dało  następujące  
w yn ik i: za  rezolucją g lo sow a ły
A rgentyna, D anja, H iszpanja, P o l
ska, P ortu ga l's . Rumun ja, Turcja, 
S ow iety , A ustralia, W . Brytanja, 
W łoch y , B elgja  i Francja, Chile 
w strzym ało się od g łosow an ia . 
D elega t E kw adoru był nieobecny. 
N iem cy g ło so w a ły  przeciw .

P rz e w o d n ic z ą c y  s tw ierdził ,  że 
re zo luc ja  z o s ta ła  jed n o g łośn ie  
p rz y ję ta ,  a lb o w iem  jeden  g łos 
w s t r z y m u ją c y  się o raz  jeden  g łos 
p rz ec iw ,  o d d a n y  p rzez  N iemcy, 
jak o  s t ro n ę  z a in te r e s o w a n ą  w  spo 
rze, nie  l iczą się.

P o  o g ło szen iu  p rzez  p rz e w o d n i 
cz ą c e g o  w y n ik u  g ło s o w a n ia ,  z a 
b ra ł  g ło s  d e leg a t  niem iecki Rib- 
b e n tro p ,  k tó ry  zgłosił  w  imieniu 
R ządu  n iem ieck iego  krótk i p r o 
test.  O św iad czy ł  on, że R ząd  n ie 
miecki o d rz u c a  p rzy ję tą  obecnie  
rezo lucję  i z a s t rz e g a  się p rzec iw  
niej jak n a jk a te g o ry c z n ie j ,  a lb o 
w iem  nie N iemcy, lecz , F ranc ja  
w s k u te k  z a w a rc ia  p rzy m ie rza  w oj 
sk o w e g o  z R osją  so w ieck ą  w in na  
ies t n a ru szen ia  P a k tu  L o k a tn e ń -  
skiego. R ib b en t ro p  ośw iad czy ł ,  że 
gd y b y  cz łonkow ie  R ady  p o św ięc i
li w ięcej czasu  ro z w ażen iu  jego  
w y w o d ó w ,  złożonych  p rzed  połu-

Pielgrzym ka
do Slzymu

BUDAPESZT (A T E ). Pretnjer 
Gombos, minister Kanya i małżonka 
premiera wyjechali w czwartek po
południu ze swą świtą do Rzymu. 
Przybyli oni w godzinach wieczor
nych dó Wiednia, skąd po krótkim 
postoju udali się w dalszą drogę 
wspólnie z kanclerzem Schuschnig- 
giem i ministrem Berger Waldenneg- 
giem.

Grifpa sza le ie
w  Helsinki

RYGA (PAT). D o n o sz ą  z Hel- 
s ing fo rsu  o p a n u ją c e j  tam  ep ide- 
mji g ry py ,  na k tó rą  z a p a d ła  b li
sko  p o ło w a  m ie szk a ń có w  m ias ta .  
W s z y s tk ie  szkoły  są  zam knię te ,  a 
n a w e t  ruch  u l iczny  u leg ł z n a c z n e 
mu osłab ien iu .

We wsi Hruszczyna Mała, pow. piń 
czowskiego, trzech zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery bandytów 
no wyłamaniu okna wtargnęło do mic 
szkania Stanisława Kołodziejczyka, u

Żywcem zasypany
Z S o sn o w c a  d o n o s z ą :  W  cza 

sie w y d o b y w a n ia  d r z e w a  z s zy 
b iku w  W o jk o w ic a c h  K o m ornych ,  
z a sy p a n y  zo s ta ł  w  c z w a r te k  w ie 
czorem 54 1. ro b o tn ik  Feliks  P r z y 
bylski. M im o w szcz ę te j  akc ji  r a 
tun ko w ej,  z a sy p a n e g o ,  nie  z d o ła 
no w y d o b y ć .

dniem , to  w ó w c z a s  doszl iby  może 
do innego  rezu lta tu .  R ibben trop  
o ś w ia d c z y ł  z naciskiem , że p rz y 
ję ta  dz iś  p rzez  Radę Ligi rezo lu 
cja nie w y t rz y m a  sąd u  historji.

Po  ty m  pro teśc ie  R ib b en t ro p a  
za b ra ł  g ło s  min. F landin , k tó ry  o- 
św iad czy ł ,  że gd y b y  R ibben trop  
sw e g o  p ro te s tu  nie sk łada ł,  to  nie 
zab ie ra łb y  on głosu. W  tych w a 
ru n k ac h  jedna ł :  po dkreś lić  musi,
że ża d n e  p a ń s tw o  nie m a  p ra w a  
sa m o w o ln ie  i jed n o s tro n n ie  n a r u 
szać  p r a w  m iędzynarodow ych’. 
F landin  o św iad c zy ł  jeszcze  raz, że 
R ząd  f rancusk i w  u roczy s ty  s p o 
sób  zg łh sza  g o to w o ść  odes łan ia  
sporne j sp r a w y  p ak tu  f r ancusko- 
so w ieck iego  i p ak tu  lokarn eńsk ie -  
go  do M ięd z y n a ro d o w e g o  T r y b u 
nału  S praw ied l iw o śc i  w  Hadze.

N a tern posiedzen ie  publiczne  
zosta ło  zak ończone .  P rz e w o d n ią  
czący  B ru ce  oznajm ił ,  że w  p i ą 
tek  p rzed  południem  od będ z ie  się 
p ry w a tn e  p os ied zem e  R ady  Ligi,

BERLIN Cl'A T ). Prawie jedno, 
myślrte przyjęcie przez Radę Ligi 
wniosku francusko - belgijskiego wy 
wołało w Berlinie przygnębiające wra 
zenie. Liczono się wprawdzie, że wnio 
sek uzyska dużą większość wśród re
prezentowanych na Radzie mocarstw. 
Nie przypuszczano jednak, aby po 
bezpośrednich wywodach delegacji 
Rządu Rzeszy nastąpiło tak jedno
myślne potępienie akcji Niemiec z 7 
marca.

Na j przykrzejsze wrażenie bodaj 
wywarła jednak wiadomość o wyjeź- 
dzie z Londynu ministrów Flandina i 
van Zeelanda. W wyjeździe tym wi
dzi się tu całkowite ignorowanie przez 
Francję i Bclgję propozycyj kancle
rza. Wobec tego stanu maleją widoki

lokarneńskich
LONDYN (P A T ). Agencja Reute

ra donosi: Projekt układu pomiędzy 
mocarstwami lokarneńskiemi uległ li
cznym dalszym zmianom i obecnie 
opiera się rzekomo głównie na odwo
łaniu się dó Międzynarodowego Try
bunału w Hadze w sprawie zgodności 
czy też sprzeczności Paktu Lokarneń- 
skiego z paktem francusko - sowiec
kim. Decyzja Trybunału Haskiego o- 
bowiązywałaby wszystkie strony.

Rząd brytyjski udziela również 
Francji i Belgji zapewnienia popar
cia na wypadek agresji.

Klauzule, dotyczące zorganizowania 
policji międzynarodowej w strefie 
granicznej francusko-niemieckiej za
równo jak i żądania francuskie ewa
kuacji strefy zdemilitaryzo\vanej 
przez wojska niemieckie zostały rze
komo wycofane z projektu układu pa
rafowanego w czwartek popołudniu 
w hdytyjskiem Min. Spraw Zagrani
cznych.

Chociaż Francuzi zgodzili się wy
rzec żądania wycofania wojsk nie
mieckich ze strefy zdemilitaryzowa- 
r.ej, mają jednakże nadzieję, że orze
czenie Trybunału Haskiego będzie dla 
nich pomyślne i że Niemcy zobowią
żą się przywrócić stan rzeczy, jaki 
istniał przed zajęciem przez nich stre
fy zdemilitaryzowanej.

Projekt układu, który jest bardzo 
długi, proponuje również zwołanie

którego mieszkał przybyły niedawno 
reemigrant z Ameryki, Antoni Sie- 
jak wraz z żona. Bandyci steroryzo- 
wali domowników strzałami rewolwc- 
rowemi, ustawiając ich twarzą do 
ściany, poczem po splądrowaniu mie
szkania zrabowali Siejakowj 3 tys. 
dolarów, kilkadziesiąt złotych gotów
ką oraz cenną biżuterję. W czasie o- 
gólnego zamieszania żona Siejaka 
zdołała ukryć część gotówki, z którą 
usiłowała zbiec na strych. W ostat
niej jednak chwili została zauważona 
przez jednego z bandytów i w czasie 
ścigania jej spadła na klepisko sto
doły, ponosząc śmierć. Bandyci po do 
konaniu rabunku zbiegli.

konferencji międzynarodowej, na któ
rej byłyby omówione: 1) propozycje 
niemieckie wraz z zagadnieniami Eu
ropy środkowej, 2) sprawy rozbroje
nia, 3) zagadnienia gospodarcze.

Zamierzane jest również przedsta
wienie Radzie Ligi Narodów prawdo
podobnie w przyszłym tygodniu pew
nej liczby rezolucyj, Jedna z nich ma 
potwierdzić nienaruszalność trakta
tów, druga dotyczy przedstawienia 
Trybunałowi Haskiemu paktu fran- 
cusko-sowicckiego, trzecia domaga 
się, by Rada Ligi Narodów rozpatrzy 
ła różne inne propozycje, zawarte w 
projekcie układu lokarneńskiego.

Propozycje te zostały już nieofi
cjalnie zakomunikowane Ribbentropo- 
wi.

Rozmowa min. Edena z Ribbcntro- 
pem trwała 3 kwadranse.

* (Kor. w ł.) .
W niedzielę, dn ia  15 m a rc a  rt>. 

o dby ło  się po d  p rzew o d n ic tw e m  
tow. K ozubka ,  o lb rzym ie  z g ro m a 
dzenie  ro b o tn ik ó w  kopa lń  W a r 
s z a w sk ie g o  T o w a r z y s tw a .  O b sz e r 
ny re fe ra t  o sy tuac j i  g o sp o d a rc z e j  
i po łożen iu  g ó rn ic tw a ,  a  z w ła sz 
cza  kopa lń  W a r s z a w s k ie g o  T o w a 
rzy s tw a ,  w yg łos i ł  bu rz l iw ie  o k la 
sk iw an y  tow . S tań czyk .  T o w .  S tań  
czyk w y kaza ł ,  że  d o ty c h c z a so w a  
p o li ty ka  g o s p o d a r c z a  d o p r o w a 
dziła  już  n ie ty lko  ro b o tn ik ó w  do 
nędzy , a le  i p rzem y sł  gó rn iczy  do

Tragetija matki
W  P o zn an iu  a re s z to w a n o  i o- 

sa d z o n o  w  w ięzien iu  33-le tn ią  Zo- 
fję S te fan iak ó w n ę ,  p o d e jr z a n ą  o 
dz iec iob ó js tw o .

W  ub. ro ku  S te fa n ia k ó w n a  p o 
z o s ta w i ła  sw e  n a w o n a ro d z o n e  2- 
ty g o d n io w e  dziecko  płci żeńskiej 
w  la sach  kórn ick ich . P o rzu c i ła  o n a  
n iem o w lę  n a  m ro w isk u  tak, że z n a  
tez iono je  ju ż  b ez  życia  i o g ry z io 
ne p rzez  m rów ki .

N O W Y  JORK (PAT). T a m a  w 
pobliżu  R ree-City  (s tan  M a s s a c h u 
setts! zo s ta ła  z e rw a n a .  W o d a  z 
w y sp ko śc i  15 s tóp  s p a d a  do ko- 
ry ta  rzeki Blacksfone.

NOW Y JORK (PAT). W edług  
d otych czasow ych  danych, p o d czas  
pow odzi zatonęło przeszło 70 o- 
sób. Straty obliczane są na kilka
d ziesiąt m iljonów  dolarów . W  n ie
których m iejscow ościach  w oda  
przybiera w  dalszym  ciągu .

PRZEJMUJĄCE GROZĄ SCENY
W A SZ Y N G T O N  (PAT). Jakkol- 

w jek  poziom w o dy  u l e g ł , w  nie
k tórych okolicach  n ieznacznem u 
obniżen iu , n iebezp ieczeńs tw o  p o 
w odzi w północnych  s tan ach  Ame 
-yki trw a .  W  P i t tsb u rg u ,  z a lan ą  
p rzez  w od ę  dzielnicę h a n d lo w ą  
o toczy ło  1000 członków' g w a rd j i  
n a ro d o w e j ,  nie d o p u szc za jąc  ni
kogo z o só b  p ry w a tn y ch .  D w ie  
drukarnie i kilka w ielkich dom ów  
handlow ych znajduje się  do w y 
sokości 2 -g o  piętra pod w odą. W  
dotk l iw y spo só b  da je  się odczuć 
b ra k  w o d y  do picia. B urm istrz  
P i t f sb u rg a  zagro z i ł  w ysok iem i ka 
’•ami l ichw iarzom  ży w nośc iow ym . 
W  dużym  b loku  d o m ó w  w yb uch ł  
pożar ,  w sk u te k  w y b u ch u  zb io rn i
ka benzyny . S traż  o g n iow a  zdo  • 
lała d o trzeć  do miejsca p o ża ru  i 
z lok a l izow ać  go. S zkody  w y r z ą 
dzo ne  p rzez  p o w ó d ź  w  P it tsb u rg u  
ocen ia ją  na 25 m iljonów  do la rów .

W e d łu g  w iad o m o śc i  ze źródeł 
f rancusk ich  i angie lsk ich , pom ię 
dzy  A m ba A ladzi a  jez io rem  A szan 
dzi w  da lszym  c iągu  to czą  się z a 
jadłe walki.  A b isyńczycy  tw ie rd zą ,  
iż w o js k a  ich, k tórem i osobiśc ie  
d ow od z i  Haile Selassie ,  zdo ła ły  na 
tym odcinku  p o w s tr z y m a ć  p rz y 
najm nie j  chw ilow o  o fensyw ę w ło
ską.

N a  froncie o g a deń sk im  o fen sy w a  
w ło sk a  je s t  jeszcze w  okres ie  p rzy  
g o to w ań .

C esa rz  ab isyńsk i,  k tóry  dow o dz i  
osobiśc ie  o pe rac ja m i n a  froncie 
pó łnocnym , p racu je  —  jak  donosi 
R euier z Addis  A beby  —  po 20 g o 
dzi:: dziennie. P om im o n ieu s ta n n e 
go b o m b a r d o w a n ia  p rzez  ar ty le r ję  
i sam olo ty  w łoskie ,  zn a jd u je  się w  
n a jbadz ie j  zag ro żo n y c h  miejscach, 
k ieru jąc  osobiśc ie  b i tw ą .

W  Addis  A bebie  p o w s ta ł  p o 
płoch n a  w iad om o ść ,  iż trzy  sa m o -

D ow iadujem y się, że  zarządze
niem M inisterjum Opieki Społecz- 
nej ma ulec likw idacji szpital U bez

b an k ru c tw a .  T y p o w e m  p rz y k ła 
dem, do czego  p ro w a d z i  po li tyka  
w ed ług  z a s a d  k ap ita l is tycznych  są 
kopaln ie  W a rs z a w s k ie g o  T o w a 
rzys tw a) k tó rym  grozi b a n k ru c tw o .  
R eferent s tw ierdził ,  że  b o h a te r sk a  
w a lk a  g ó rn ik ó w  kopa lń  W a rsz .  
T o w a r z y s tw a  p rzec iw k o  obniżce  
p łac  i zaniknięciu  k opa lń  u r a t o w a 
ła  n a  chwilę te  k op a ln ie  p rz ed  zam  
knięcietn, ale nie u su n ę ła  n ieb ez 
p ie c z e ń s tw a  redukcy j ,  a  n a w e t  ca ł
k o w iteg o  u n ie ruchom ien ia .  D la te 
go  C en tra ln y  Z w iązek  G órn ik ów  
będzie  p ro w ad z i ł  n a d a l  b e z w z g lę 
d n ą  w a lk ę  o ;s k ró c e n ie  czasu  p r a 
cy w g ó rn ic tw ie  do  6 godz in ,  bo 
w ten sp o s ó b  m o g ą  być  u r a t o w a 
ne kopa ln ie  p rzed  zam knięc iem , a 
robo tn icy  p rzed  redukc jam i .  Po  
dyskus ji  zg ro m a d z e n i  p o d z ię k o w a 
li hucznem i o k la sk am i re fe ren to 
wi z a  zazn a jo m ien ie  ich z  p o ło ż e 
niem g o sp o d a rc z e m  g ó rn ic tw a ,  o- 
ś w ia d c z a ją c ,  że so l id a ry zu ją  się 
ca łkow ic ie  z t a k ty k ą  i p o s tu la t a 
mi, o  k tó re  C en tra ln y  Z w iąze k  
G ó rn ik ó w  w a lc z y  i w  imię k tó ry ch  
w z y w a  g ó rn ik ó w  do  w alk i.

W . m ie jscow ośc i W hee l ing ,  w  z a 
chodnie j części s ta n u  W irg in ia ,  
r zek a  Ohio za la ła  dzielnicę w illo 
w ą  na  w yspie .  28 osób  poniosło  
śm ierć. W  tej sam ej m ie js co w o 
ści uległ zn iszczen iu  sku tk iem  w y 
buehu  g a z u  nom, p rzyczem  4 o so 
by  zos ta ły  zab i te  a  9  u tonęło . Gu
bernator P ensylw anji po pow ro
cie z nocnej inspekcji zalanych w o  
d ą  ob szarów  ośw iad czy ł, że  sce 
ny, których był naocznym  św iad 
kiem  przechodzą grozą  w szystk o , 
co dotych czas w idział. M ias ta  H a 
dley i S u th e r lan d  w s tan ie  M a s s a 
ch use t ts  zos ta ły  p rzez  policję o- 
p różn ione  z ludności.  W o d y  sp ły 
w a ją c e  z g ó r  N iebieskich  n io są  na  
fa lach  o lbrzym ie  o d ła m y  lodu i 
pnie  d rzew ne ,  k tó re  n iszczą  w s z y 
s tko  co sp o tk a ją  n a  drodze.

WEZWANIE PREZYDENTA  
DO SKŁADANIA OFIAR 

WASZYNGTON (PA T). Prezy
dent Roosevelt wydał odezwę do lud
ności, wzywając do utworzenia fun
duszu z ofiar publicznych w sumie 
3 miljonów dolarów na pomoc dla 
ofiar powodzi. Prezydent stwierdza 
w odezwie, że powódź, wyrządziła nie 
.obliczalne straty w 11 stanach, 200 
tys. ludzi jest bez dachu nad głową. 
Liczby te, jak sądzi prezydent, jesz
cze wzrosną. Prezydent wobec kata
strofy powodzi odroczył wyjazd na 
Florydę.

loty p o s u w a ją  się ku stolicy. 
W k ró tc e  je d n ak  o trzym an o  te lefo- 
n o g ra m  z A lla ta ,  że lo tn icy  w łoscy 
zaw róc il i  n a  południe .

N a d  H a r ra re m  i D a g a b u re m  u k a  
za ły  się sam o lo ty  w łosk ie  w  licz
bie 7 , k tó re  je d n akż e  nie zrzucały  
bom b.

lak  donosi  Reuter z A ddis  A be
by, p o d c z a s  jed n e g o  z o s ta tn ich  
a ta k ó w  lo tn iczych  n a  K w oram  o d 
łam k am i b o m b  w ło sk ich  zostali  z a  
d raśn ięc i  trzej Anglicy, na leżący  
do b ry ty jsk ie j  misji C ze rw o n eg o  
K rzyża  dr.  Melly, T o w n e s h e n d  i 
S tevens. D o k tó r  ho lendersk i van  
Schelven zosta ł  ranny .

W e d łu g  w iad om ośc i  ze  źródeł 
włoskich, n a  froncie p o łud n iow ym  
p an u je  b a rd z o  o ży w io n a  a k c ja  lo t
nicza. M a  o na  in. in. n a  celu p rze
szkodzen ie  koncen trac ji  w o jsk  r a 
sa  N asibu  n a  linji D e g a g o n b a d o u -  
D anan .

pieczalni Społecznej na Solcu  w  
W arszaw ie  sk ładający się z 3-ch  
odd zia łów , g in ek o log iczn ego , ch i
rurgicznego i ortopedyczn ego . Li
kw idacja ma nastąpić już 1 k w ie
tnia r. b. i będzie ona kosztow ała  
700 tys. zł. w  odpraw ach oraz 1 
miljon złotych  w  urządzeniach, 
które pójdą do lam usa.

N ależy zaznaczyć, że w szystk ie  
oddziały tego  szp ita la  są  stale  
przepełnione i chorzy czekają nie
kiedy po 2 tygodn ie na m iejsce.

S k asow an ie szp ita la  b ęd zie  c io
sem  dla ubezp ieczonych , zw ła sz 
cza jeśli się zw aży , że  szpitale  
m iejskie są  stale przepełnione  ̂i 
chorzy m uszą w ądrow ać od szp i
ta la  do szp ita la .

P odczas dyskusji budżetow ej w  
Sejm ie dow iedzieliśm y się, że  P o l
ska pod w zględ em  łóżek  w  szp i
talach znajduje się na piątem  od  
końca m iejscu za Grecją, L itw ą, 
Egiptem  i A bisynją i że  w  P olsce  
w yp ad a  20,48 łóżek  na 10 tysięcy  
m ieszkańców , gd y  w  Szw ajcarji 
106. Zam iast w ięc  popraw iać t e r  
stan rzeczy, p. w icem in ister Ja
strzębski prow adzi nadal lik w id a
cję pom ocy lekarskiej i szp ita ln i
ctw a.

T en n ow y w yczyn  m usi posta 
w ić na nogi całą k lasę robotniczą  
W arszaw y.

Co na to p. m inister Jaszczołt?
A pelujem y do p. prem jera Koś- 

cia łk ow sk iego , by zah am ow ał ni
szczycie lsk ie  zapędy p. Jastrzęb
sk iego .

Obchody
Z okazji, pierwszych po śmierci, 

imienin marsz. Piłsudskiego odbyły 
się w czwartek w całym kraju oraz w 
wielu miastach zagranicą uroczyste 
obchody żałobne.

W domu przy ni. Moniuszki Nr. 2, 
gdzie zamieszkał po powrocie z Ma
gdeburga Józef Piłsudski dokonano 
wmurowania pamiątkowej tablicy. 
Przemówienie stanowiące wspomnie
nie historyczne o d. 10 listopada 1918 
roku w ygłosił prezes Banku Polskie
go Adam Koc.

Zgon działacza
robotniczego

Dn. 19 m a r c a  1936 r. zak oń czy ł  
sw ój ż y w o t  to w . S z la m a  Z a k a -  
iik, r a d n y  lis ty  robo tn icze j w  Ł u 
kow ie , d ługo le tn i  dz ia łacz  ro b o t 
n iczy n a  te ren ie  Z w iązk u  S k ó rz a 
nego.

T o w .  Z ak a l ik  p rzez  14 la t  s łu 
żył sp ra w ie  ro bo tn icze j  i za  tę  
s łużbę  by ł w ie lok ro tn ie  a re s z to 
w a n y  i s k a z a n y  w  1933 rok u  na 
3  la ta  w ięzien ia .  O s ta tn ia  a m n e -  
s t ja  uw o ln i ła  go  z w ięz ien ia ,  lecz 
n ied ługo  cieszył się w o lnośc ią .  
W ięz ien ie ,  b y t  ro b o tn ik a ,  g łó d  i 
n ęd za  zap ędz i ły  g o  do  grobu .  
T o w .  Z aka l ik  żył la t  40. C ześć  
jego  pamięci!

W iadomości 
Coortow e

Sensacje dnia
BELGJA ZRYWA STOSUNKI 

SPORTOWE Z NIEMCAMI? B elgij
ski związek szermierczy zawiadomił 
przywódcę sportu szermierczego Rze 
szy, że ze względów od niego nieza
leżnych, zmuszony jest odwołać za
kontraktowany mecz szermierczy z 
Niemcami. Berlińskie dzienniki przy
puszczają, że odmowa rozegrania me 
czu wynikła ze względów politycz
nych.

Piłka nożna
PZPN CZEKA DO 29 BM. N A  

ZAŁATWIENIE SPRAWY SĘ
DZIOWSKIEJ. P rezydjum  zarządu 
PZPN zastanawiało się wczoraj nad 
sytuacją jaka wytworzyła się po nad
zwyczajnych walnych zgromadze
niach okręgowych kolegjów sędziow
skich. Zarząd PZPN postanowił 
wstrzymać się z kooptacją wydziału 
spraw sędziowskich do 29 bm., t. j. 
do dnia nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia Pol. Kol. Sędziów. Po
nieważ jednak zarząd PZPN liczy się 
z możliwością, że na walnem zgroma 
dzeniu P. K. S. tylko mniejszość opo 
wie się za wstąpieniem do wydziału 
spraw sędziowskich PZPN, przeto 
obecnie już w łonie zarządu rozpatry 
wane są projekty załatwienia całej „ 
sprawy w przyszłości.

Ping-pong
EHRLICH WICEMISTRZEM 

ŚWIATA. W finale ping-pongowych 
mistrzostw świata, w  grze pojedyn
czej panów Czechosłowak Kolar po
konał Ehrlicha po walce niezwykłe 
zaciętej w  stosunku 3:2.

7 GODZIN TRWAŁA WALKA.
Wielką sensację przyniosła gra Ru
muna Marina i Francuza Hagenaura. 
Została ona w piątym secie przerwa
na przy stanie 5:3 dla Marina i sto
sunku setów 2:2 po walce, która 
trwała aż 7 godzin. O zwycięstwie 
rozstrzygnął los na korzyść Rumuna 
Marina.

6ry sp o rto w e
SUKCESY POLAKÓW W ME

CZACH Z ŁOTYSZAMI. Późnym wie 
czorem we środę zakończony został 
pierwszy dzień turnieju gier sporto
wych przy udziale drużyn stołecz
nych oraz łotewskiej Universitatetes 
Sports z Rygi.

Zawody przyniosły zespołom pol
skim nieoczekiwany sukces w  posta
ci 3 wygranych spotkań i tylko je
dnej porażki.

W siatkówce pań AZS Warszawa 
pokonał zespół łotewski 2:0.

W siatkówce męskiej AZS war
szawski pokonał Łotyszów 2:1.

W koszykówce pań stołeczna Po- 
lenja pokonała drużynę łotewską 
32:23.

Natomiast w koszykówce męskiej 
drużyna łotewska, która jest akade
mickim mistrzem św iata i  mistrzem  
Europy, pokonała stołeczną Polonję 
w stosunku 60:28.

Tenis
JĘDRZEJOWSKA PRZEGRAŁA 

W F'lNALE. W finale międzynaro- 
aowego turnieju tenisowego w  Can
nes Jędrzejowska przegrała po raz 
cirugi w tym  sezonie do Francuzki 
Mathieu w trzech setach 0:6, 7:5,
6 :8 .

W handicapie gry mieszanej Ję
drzejowska, startując w parze z kró
lem Szwecji, przegrała do pary Roy- 
Kaersten w  trzech setach 6:2, 3:6, 
4:6.

Napad bandycki
Obrabowanie reem igranta

Manifestacyjne zgromadzenie
Robotników kopalń „Warszawskiego Towarzystwa"
w Z agłębiu  Dąbrowskiem

Zmiękli! miki na nim Maik
Na północy dowodzi sam negus

O STATNIE DEPESZE I W IADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

Obłędny pomysł
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12 tygodni walki strajxowe]
w fabryce „Ardal" w Lidzie

Kilkanaście tygodni trwa zatarg  
w  fabryce „Ardal“ w  Lidzie. Nale
ży  zaznaczyć, że p. Salomon Meup 
w łaściciel „Ardalu“ dorobił się  
grubych pieniędzy na w yzysku  
m iejscowych robotników —  sy 

nów  i córek okolicznych chłopów  
białoruskich. Stosow any był w  fa
bryce akord i godziny pracy były  
przedłużane do 12 i w ięcej godzin  
na dobę, przyczem  robotnicy za
rabiali od 1.70 do 3 zł. dziennie, a 
robotnice od 1.30 do 2 zł.

W  dodatku robotnica, która za
czynała pracować, przez pierwsze 
2 tygodnie dostaw ała po 30 gr. 
dziennie, przez drugie 2 tygodnie—  
po 50 gr., następnie —  po 80 gr.

Nieustannie wyrzucano ludzi na 
bruk, przyjmując innych, którym 
mniej płacono. Stosow ano szyka
ny, zm uszano do fa łszyw ego św iad  
czenia przeciw  własnym  towarzy
szom  pracy, aby upozorować w i
nę w yrzuconego robotnika. Trak
tow anie było nieludzkie. S zczegól
nie odznaczył się brutalnością w o-

(Kor. w ł.).

bec robotnic majster Fuchs. W a
runki pracy były tego rodzaju, że 
ludzie wpadali w choroby i wy  
glądali jak cienie. Codzień robot
nice mdlały przy pracy.

Gdy robotnicy zaczęli organizo
wać się w  szeregach Związku Ro
botników Przemysłu Chemicznego 
R. P., posypała się fala represyj na 
organizatorów Związku.

Sytuacja zaogniła się naskutek 
tych represyj, które w  konsekwen  
cji doprowadziły do wybuchu wiel

kiego strajku, który trwa już 12 
tygodni.

Robotnicy prowadzą walkę o 
minimum egzystencji.

Dalszy wynik walki zależy od  
poparcia robotników całej Polski, 
gdyż w alczący są bez żadnych 
środków. ' '*

*
W płaty na rzecz walczących ro

botników uiszczać można bezpo
średnio na adres: Antoni Prze
woźny, Lida, ul. Suwalska 147.

Wiadomości Polski1
ZAMIAST DZIKA, ZABIŁ 

CZŁOWIEKA.
W  Lubom ierzu odbyw ało się 

polow anie na dziki. Jeden z uczest 
ników tego polow ania, Józef Mel- 
chjor Z apa ła  z  Lubom ierza, oddał 
strzał tak  fatalnie, że zam iast dzi-

Na Górnym Śląsku
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W Katowicach (Załęska Hałda) 

doszło do bójki pom iędzy robotni
kami Ledwoniami, przodownikiem  
policji Pawliczakiem  i sierżantem  
żandarmerji W itczakiem. W toku 
bójki w yciągnął sierżant W itczak

na Ledwonia, raniąc go  w brzuch. 
Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala m iejskiego, gdzie nieba
wem zmarł.

Sprawa ta w yw ołała wielkie po 
ruszenie w  Załęskiej Hałdzie i o-

rewolwer i strzelił do Maksymilja kolicy.

Złoża nafty w pow. Pszczyńskim?
Z pow iatu  pszczyńskiego dono

szą, ł e  jeden  z rolników  w  M iedz- 
nej na tra fił p rzy  w ierceniu  studni 
w  g łębokości kilku m etrów  na w o 
dę, zaw iera jącą  duży procent ro 
py naftow ej. D alsze w iercenia na

gruncie tego rolnika stw ierdziły  
tak i sam stan  rzeczy. P róbki w o
dy, zaw ierającej naftę, p rzek aza
no w ładzom  do zbadan ia  chem icz
nego.

Na marginesie przyjaźni
sanacyjr»o”-HitlerowsKiej99

„S anacy jna" „P o lska Z achod
n ia" donosi:

„W  tych dniach policja pow iatu  
rybnickiego aresz tow ała  n iejakie
go  P aw ła  Klimka z R ów nia w 
pow . rybnickim , k tóry  dopuścił 
się n iesłychanej prow okacji Zw iąż 
ku Pow st. śląsk ich , n azyw ając  je 
go członków  „bandą  m orderców ".

P row okato r jest jednym  z tych, 
którzy n iedaw no w rócili z Nie
miec, z tak  zw. obozów  inform a
cyjnych, k tóre R zesza Niem iecka 
organizu je w poszczególnych miej 
scow ościach  Ś ląska O polskiego 
dla m niejszości niem ieckiej, m ie

szkającej w granicach naszego 
P aństw a.

Bezczelny p row oka to r będzie 
odpow iadał w kró tce przed sądem  
i zasłużona kara napew no g o 'n ie  
ominie".

**
*

Z pow yższej no ta tk i w ynika, że 
hitlerow cy z polskiego ś lą sk a  w y
jeżdżają do Niemiec na „w yszko
lenie". W yszkolenie to  sk ierow a
ne jest przeciw ko Polsce. D opra
wdy, trudno  w tych w arunkach  
zrozum ieć politykę, k tó ra  daje ta 
kie wyniki!

Zamach na płace w „Lignozie i i

F abryka L ignoza w St. Bieruniu 
wypowiedziała w szystkim  robo tn i
com pracę na 31 m arca z tern, że 
>onownie do p racy  zostaną przy- 
ęci tylko ci robotnicy, k tórzy zgo- 
Izą się na obniżkę płac. W  sp ra 
wie tej odniosły się zw iązki za 
wodowe z in terw encją do w ładz.

W fabryce tej nastąp ił onegdaj 
w ybuch 10 kilogram ów  m aterja - 
łów  w ybuchow ych. Paw ilon, w 
którym  nastąp ił w ybuch, został zu 
pełnie zniszczony.) Dwuch techni
ków tam  zatrudnionych odniosło 
rany.

ka, trafił T om asza Lupę, rolnika 
z Lubom ierza.

O fiara nieostrożnego m yśliw e
go zm arła w skutek  upływ u krwi 
w poł godziny po w ypadku.

ZBRODNIA POD ROPCZYCAMI.

W e wsi Sw ierniku w pow . rop- 
czyckim m ieszkał 70-letni ż y d  
Chaxim  G ralicer, z 40-letnią żoną 
Heleną. G ralicer u trzym yw ał się 
z kaw ałka ziemi, a  poza tern z 
handlu drobiem . W okolicy k rąży 
ły pogłoski, jakoby  G ralicerow ic 
posiadali w iększe oszczędności.

W  czw artek , kiedy jeden z s ą 
siadów  zauw ażył drzw i o tw arte  
wszedł do chałupy, oczom jego 
p rzedstaw ił się potw orny widok. 
N a łóżku zobaczył zm asakrow ane 
od uderzeń jakiem iś tw ardem i na 
rzędziam i zwłoki G ralicerow ej, o- 
bok zaś na podłodze rów nie zm a
sakrow ane zwłoki G ralicera.

O swein strasznem  odkryciu po
w iadom ił posterunek  policji, k tó 
ra  w szczęła dochodzenia. T ło mor 
d erstw a nie jest znane. N a pod
staw ie przypuszczeń, ma się tu do 
czynienia z m ordem  rabunkow ym .

MĄŻ ZABIŁ NIEWIERNĄ ŻONĘ.

G rom ada Z aw ada, pow iat Rop
czyce, była w idow nią strasznego  
dram atu  m ałżeńskiego, jaki roze
g ra ł się w rodzinie Z agórskich. 
O to W ojciech Z agórski w  czasie 
sprzeczki ze sw ą żoną, M arją, kto* 
rej zarzucał niewierność, chwycił 
siekierę i jednem  uderzeniem  roz
trzask a ł jej głow ę, k ładąc ją  tru 
pem na miejscu. N astępnie oświarl 
czył przerażonej siostrze żony, że 
albo się utopi, albo odda w  ręce 
policji, poczem zbiegł. Z aw iado 
m iona policja w drożyła pościg.

KŁOPOTY MAŁŻEŃSKIE KSIĘCIA 
PSZCZYŃSKIEGO.

Sąd w K atow icach rozpatryw ał 
ponow nie skargę rozw odow ą s ta 
rego księcia pszczyńskiego o roz
w iązanie trzeciego jego m ałżeń
stw a z m arkizą h iszpańską de 
Agricoler. M łoda ta  m arkiza za
kochała się w jednym  z synów 
sw ego męża.

Stosunek ten nie pozostał bez 
skutków , a zrodzone z tego s to 
sunku dziecko uznał syn starego  
księcia za swoje. Sąd uznał m ał
żeństw o sta rego  księcia za n iew a
żne. M arkiza w yszła obecnie za- 
mąż za syna księcia.

Z Zagłębia Dąbrowskiego

Krzywda skazańców politycznych
(Kor. w łasn a).

Od 1 kwietnia r. b. wszystkim  
skazańcom politycznym  zam iesz
kałym w Zagłębiu, w dzielnicach 
robotniczych jak: Kazimierz —
Niemce, Niwka, Klimontów, Gro
dziec, Żąbkowice, Dandówka itp., 
a pobierającym zaopatrzenia za 
więzienia i walkę o  Niepodległość 
zmniejszono zaopatrzenie, pobie
rane ze Skarbu Państwa ze 150 
ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE NA 100 
ZŁOTYCH. M otywy tego zarzą
dzenia są takie, że wymienione 
dzielnice noszą nazwę w si, a nie 
miast.

Aczkolwiek wszystkim  w iado
mo, że w tych dzielnicach robotni
czych drożyzna jest w iększa, niż 
w miastach, lecz biurokracja tego  
nie widzi, a mechanicznie rozstrzy
ga — „M ieszkasz na wsi, masz o 
50 złotych mniej".

Skazańcy polityczni, —  a prze
cież głów ne ośrodki Bojowej Or
ganizacji P. P. S. były w łaśnie na 
Niemcach, Kazimierzu, Niwce, Ząb 
kowicach i t. p. — ci bohaterzy 
walki o Niepodległość zarządze

niem takiem czują się strasznie po
krzywdzeni, zw łaszcza, że widzą 
obok siebie różnych dawnych car
skich „czynowników", którzy w y
sługiwali się caratowi w  okresie 
przedwojennym, a dziś korzystają 
z wysokich emerytur pobieranych 

ze Skarbu Państwa. Z.

smaczne 
, pożywne

niezastąpione

Z Radomska
Wielkie Zgromadzenie robotnicze

W niedzielę, dnia 8 b. m. o d b y 
ło się w R adom sku olbrzym ie zgro 
m adzenie , robotników , zw ołane 
przez PPS. i Radę Zw iązków  Z a
w odow ych. Kilka tysięcy robot 
ników szczelnie w ypełniło wielkie 
podw órze lokalu PPS. przy ul. Ko 
ściuszki 10. P rzem ów ienia w ygło
sili: tow . K ażm ierczak z C zęstocho 
wy w imieniu PPS. i od Rady Z a
w odow ej — tow . Lenk, p rzew od
niczący zgrom adzenia. Poza w y
mienionymi, przem aw iali jeszcze:

W  n ied zie lę  dn. 22 m arca r. b , jako w  p ierw szą  roczn icę śm ierci

Dr. mu. Feliksa Sachsa
( J a n a )

od b ęd zie  s ię  o godz. 12 w  poł. o d sło n ięc ie  pom nika na cm en 
tarzu przy ul. O kopow ej, o czem  zaw iadam ia

R O D Z I N A

Czy to możliwe?
Piszą nam robotnicy rolni z tol- 

warku W ielka Tym ow a pow. Gru 
dziądzkiego, że Państw ow y Bank 
Rolny, licząc widocznie, że robot
nicy rolni nie potrafią dochodzić 
swoich uprawnień ustawowych, 
odmawia im prawa nabycia parce
lowanej ziemi, aczkolwiek tracą 
oni warsztat pracy w  związku z 
parcelacją tego majątku, stano
wiącego w łasność Banku.

Likwidator Banku ośw iadczył 
robotnikom, że ziemi nie otrzy
mają, bo mają za mało pieniędzy, 
jako że trzeba wpłacić po 4.000 zł. 
Zapomniał widocznie, że ustaw o
w o robotnik za parcelę winien 
wpłacić 5 procent szacunku, co 
nie w yniesie nawet dziesiątej czę
ści żądanej sumy.

Zapowiedziano zatem 17 rodzi
nom robotników rolnych, że od 1 
kwietnia mają opuścić mieszkania  
folwarczne, czyli praktycznie 
wziąć kije żebracze, by chwalić 
po św iecie reformę rolną, przepro
wadzaną przez Państwowy Bank 
Rolny.

W ierzyć się w to nie chce na
wet pomimo posiadanych d ow o
dów. usprawiedliwiających rozgo-

Samoiotami 
podróżujemy  

tanio, szybko  
i wygodnie

ryczenie robotników, których bez
ceremonialnie pozbawia się upra
wnień ustawowych.

D latego też domagać się musi
my, by w łaściw e czynniki zainte
resowały się tą sprawą i zapobie
gły pogwałceniu prawa oraz zni
szczeniu 17 rodzin.
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tow. Klin z Częstochow y imieniem 
„B undu‘, o raz tow . W ien w imie
niu socjalistycznej m łodzieży ży
dow skiej „F ra jha jt" .

W podniosłym  nastro ju  uchw a
lono jednom yślnie rezolucję, w y
rażającą  konieczność bezw zględ
nej w alki z wszelkiem i p rze jaw a
mi nacjonalizm u i faszyzm u; 
s tw ierdzającą  całkow ite b ank ru 
ctw o ustro ju  kap italistycznego; 
w zyw ającą m asy p racu jące  do je 
dnolitego frontu robotn iczo-ch łop
skiego pod przew odnictw em  P ol
skiej Partji Socjalistycznej, która 
łącznie z klasow ym  ruchem  zaw o
dow ym  ,oraz partjam i socjalisty - 
cznemi m niejszości narodow ościo 
wych i w  sojuszu ze S tronnictw em  
Ludów em dokona zm iany obecne
go ustro ju  na ustró j socjalistycz
ny.

W końcu rezolucja n ap ię tn o w a
ła m iejscow ą robotę rozb ijacką A- 
dam a B ykow skiego, który w yrzu
cony za zd radę z szeregów  soc ja
listycznego ruchu robotniczego, 
przy ją ł już w yraźnie na siebie ro 
lę Czum y — i jemu podobnych.

W ie c  został zakończony odśp ie
waniem „C zerw onego S ztandaru" 
i okrzykam i na cześć PPS. i zje
dnoczonego frontu robotn iczo- 
chłopskiego.

STRAJK SZEWCÓW.
W e w torek, dnia 10 b. m. w y

buchł s tra jk  w  b ranży  szew ekiej 
w Radom sku. S tra jku jący  czelad
nicy, zorganizow ani dotychczas 
przy  cechu, przeszli m asow o do 
naszego Zw iązku. S tra jk  toczy się 
o postu la t zaw arcia  um ow y zbio
rowej i podw yżki p łac  o 25 proc. 
S trajk  odbyw a się so lidarnie i ma 
przebieg spokojny.

Kącik rad iow y

Ade Sari w Radio
Zakończanie tygodnia radjowego 

będzie tym  razem, to jest dnia 21.3 
szczególnie efektowne, na skutek wy 
stepu przed rnkrofonem jednej z naj 
lepszych polskich śpiewaczek, — Ady 
Sari. Znakomita ta  artystka posiada 
ogromną sławę nietylko w Polsce, ale 
w równej mierze zagranicą, choćby 
jako stała śpiewaczka medjolańskiej 
Scali.

Tym razem, do swego koncertu, 
który rozpocznie się o godz. 22.00 wy 
brała artystka nietylko arje operowe, 
lecz także pieśni Rachmaninowa i Re 
gera. Towarzyszy orkiestra Polskie
go Uadja pod dyrekcją Olgierda Stra 
szyńskiego, która w części symfoni
cznej koncertu wykona fragmenty i 
fantazje z popularnych oper oraz 
„Holberg Suitę" — Griega.

Uprzejmy człowieK
Czy warszawiacy są uprzejmi? Na 

to odpowiada szeregiem błyskawicz-

Zmora „Zmór**
0 książkach p. Zegadłowicza

Jak  wiadom o, „Z m ory" Z ega
dłow icza, p rzed staw ia jące  życie 
g im nazjalne w daw nych W adow i
cach, zostały  skon fiskow ane. Skon
fiskow ane ( tak  ja k  o sta tn io  „P ło 
m yk" )pod  dyktatem  sfer klero- 
eńdeckich. W idocznie te  sfery  za 
czynają  odgryw ać w Polsce ( „ s a 
n acy jn e j") coraz w iększą rolę... 
Z a co? Z a p o rnogra fję , za  dem ora
lizację! —  odpow iada ją  k lero-eu- 
decy —  obłudnie. O błudnie, bo 
isto tny m otyw je s t niew ątpliw ie 
inny —  an tyklerykalny  ton  pow ie
ści: au to r  nie boi się np. zupełnie 
sw obodnie p isać o „w stydliw ych" 
stronach  życia księży (patrz roz
dzia ł o w izytach u „L uizy").
• K siążka je s t n ap isan a  św ietn ie, 

z p a s ją , niezm iernie za jm ująco . Ale 
„o jcow ie" W adow ic, k tórzy nie
daw no uroczyście  czcili Z egad ło 
w icza, obecnie cofnęli sw e honory. 
Znam  tę m ieścinę —  dobrze znam !

Sam  au to r  ,p. Zegadłow icz, zd a 
je sobie doskonale sp raw ę z tego,

że to kler spow odow ał konfiskatę 
i t. d. W  „W iadom ościach  Lite
rackich" w polem ice z J. B androw - 
skim, p. Zegadłow icz pisze:

„Cała nagonkowa brewerja nie 
jest niczem innem jak tanią, dema
gogiczną akcją kleru. 1 tu  jest miej 
see sposobne na dekonspiracje, na 
obnażanie całej „akcji społecznej"; 
— nie „społec eństwo", nie rada 
miejska tego czy innego m iasta, nie 
prezydja związków i stowarzyszeń, 
nie władze tych czy innych msty- 
tucyj — pogrążają sens dobry w 
abderyzmie i podkreślają czarną 
krechą obskurantyzm polski — lecz 
wyłącznie kler. Znam niezgorzej 
i sprawę konfiskaty (to osobny roz 
dział „obyczajowości konkordac- 
kiej") i sprawę podszczuwań w de
kanacie „wołkowickirn" w szczegól
ności, a w diecezjik rakowskiej w 
ogólności — i stwierdzam, że n  kt 
inny, jak  tylko zagrożony w swym 
pseudoautorytecie kler bierze przed 
h isto rją  odpowiedzialność za jeszcze

jedno ośmieszenie się „społeczeń
stwa'. Całą tę szkodliwą, obskuran
tyzmem i zacofaniem wyszczutą 
akcję wyświetli należycie — jak to 
już powiedziałem — książka p. t. 
„Zwierciadło kultury polskiej 1935 
—1936“, która w opracowaniu je 
dnego z młodych pisarzy ukaże się 
wnet na pólkach księgarskich".
Ale klerykali są  n ieubłagani. Dla 

nich dem asku jąca tw órczość Ze
gadłow icza (o sta tn iego  okresu) 
je s t praw dziw ą — zm orą. T o też 
postanow ili zn iszczy ć  (! M ostow
nic) poprzednie utw ory Z egad ło 
wicza, m ające charak ter w ybitnie 
kato lickil N iepraw dopodobne? Ale 
tak jest! Czytam y w „P ro sto  z Mo
s tu " :

„Prasa codzienna przyniosła osta 
tnio dwie wiadomości, dotyczące 
Emria Zagadlowicza. W pierwszej 
doniesiono o postanowieniu Rady 
miasta Wadowic cofnięcia Emilowi 
Zagadłowiczowc przyznanego da
wniej obywatelstwa honorowego i 
przemianowania ulicy, noszącej na- 
zwisko au tera „Zmór1'. Drugie do
niesienie podało komun kat Księ
garni św. Wojciecha w Poznaniu, 
która przed kilku laty wydała sze

reg książek Zegadłowicza, uchodzą 
cego wówczas za czołowego pisa
rza katolickiego. Księgarnia św*. 
Wojciecha wydaniem „Zmór" uczu
ła się zmuszona do wycofania wszy 
stkich dawniejszych książek Zega
dłowicza i przeznaczenia ich na 
makulaturę.
„N a m aku latu rę"! „Czołowego 

p isarza  kato lickiego"! Ale nap isał 
„Zm ory". Spalić go! Albo sprzedać 
na w agę!

P. J. K isielewski w „P ro s to  z 
M ostu", jako  człowiek bardziej 
ku lturalny i ostrożny  m a w ątp li
wości co do tej „m aku la tu ry": Nie 
p ro testu je , nie, — ale chce pew ne
go „zastanow ien ia" nad „ka lku la
cją" (?) czy tain „w allenrody- 
zm em" Zegadłow icza. P isze:

„Wycofanie dawniejszych ksią
żek Zegadłowicza i przeznaczenie 
ich na m akulaturę odbije się szero- 
kiem echem w polskim świecie kul
turalnym. Dobrze byłoby, aby po
głos tej sprawy nie zatrzymywał 
się na momencie sensacji, lecz aby 
siągnął do samego zagadnienia. 
Wysuwa się ono u nas poraź pier
wszy i w arte jest głębszego zasta
nowienia".

T ak ą  jest ta  k lerykalna w y p ra
wa na Z egadłow icza. C ała pocie
cha, że spow odow ała ona tylko 
spotęgow any rozgłos powieści 
która je s t czy tana z zapałem  w ca
łej Polsce. P isze o tern sam  Ze
gadłow icz. A tw órczości jego la 
w ypraw a też nie zaham ow ała. O 
swych literackich planach Z egad ło 
wicz pisze tak :

1)W tych dniach ukazał się pier
wszy tom „żywota Mikołaja Sre- 
brempisanego" p. t. „Uśmiech". Za 
kilka tygodni wyjdą dialogi p. t. 
„W pokoju dziecinnym"; nauczony 

. doświadczeniem, wydają tę anarchi 
styczną bibułę poza gran  cami t. 
zw. kraju rodzinnnego (t. j. poza 
Polską, Rusią i Czechami); tą  enun 
cjacją wyprzedzam denuncjację. 2) 
Do druku przygotowuję nowe wy
danie pisma klerykalnego (ostatnio 
wyszło w Dubnie pierwszego maja 
1614 r.) p. t. „Młot na czarowni
ce"; jest to istotnie „książka poży 
teczna i bardzo potrzebna *. — To
mik poezyj p. t. „Gusła" jest już 
przygotowany (na wszystko); nie 
mam wydawcy; nie to nie. 3 )— ?—" 
Życzymy pow odzenia.

K. CZ.

ny-h scenek Jerzy Ostrowski w „We
sołej Syrenie" p. t. „Uprzejmy czło
wiek". Komedyjka ta , nadana kilka 
tygodni temu, wzbudzała powszechną 
wesołość. Satyra, jak widać, była 
ostra, ale prawdziwa. Zewsząd na
pływały wołania o potworzenie. Pod
patrzony z życia skecz będzie zatem 
powtórzony w sobotę, dnia 21 marca 
o godz. 21.30.

Główną role kreuje niezawodny 
•comik Jan Kurnakowicz — wujaszek 
z kresów, który po raz pierwszy przy 
.iochal do stolicy.

L s ty  i  p r o w 'n c  i
Cykl odczytów radjowych, których 

tematem było życie prowincji — 
wzbudził wielkie zainteresowanie 
wród radjosluchaczy, którzy wypo
wiadają swoje zdania w stosunku do 
poruszanych zagadnień listownie. 
Listów też tych nagromadziła się 
pora ilość. Na m aterjały nadesłane 

przez radjosluchaczy, protokoły dy- 
•kusyj i listy — autorowde trzech 
pierwszych pogadanek z tego cyklu: 
Tan Kurzawa, Stanisław* Sumiński i 
St. Kuszelewska - Rayska udzielą od 
powiedzi o godz. 17.50 dnia 21 marca

Polscy  h u r e e c i
Audycja dla folakuw z zagranicy 

w dniu 21 marca poświęcona będzie 
loi. k m laureatom Nobla. Słuchacze 
nasi z zagranicy przypomną sobie po 
■dacie Sienkiewicza, Reymonta i Cu
rie • Skłodowskiej, uczczonych naj- 
większem odznaczeniem międzynaro- 
dowem. Audycję opracował znany 
prelegent radjowy p. Roman Zrębo- 
wicz.

S ta ty s ty k a  r a d io w a
Wciąż rosnąca ilość radiosłucha

czy w Polsce wedle poszczególnych 
okręgów poczt i telegrafów rośn e 
nierównomiernie.

Na ogólną ilość 538.060 radjoabo- 
nentów, najwięcej, bo 202.310 zareje
strowanych jest w Dyrekcji Warszaw 
skiej, w tem m. W arszawa stanowi 
poważną pozycję — 77.246 słucha
czy.

W pozostałych Dyrekcjach ilość r»
djosłuchaczy wynosi: Lwowska —
61.049, Katowicka — 60.589, K ra
kowska — 55.073, Lubelska— 49,563, 
Bydgoska — 38.777, Poznańska — 
37.550, W leńska — 33.149.
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Zycie stolicy

Zgromadzenie Robotnicze
Dnia 22 marca r. b. o  g. 10.30 r. 

w  sali kina „Klub" (ul. Białolęcka

P o r a d n i a  p r a w n a  
n a  P r a d z e

P orady  p raw ne, na dzielnicy 
p rask ie j P PS . ul. B rukow a 35 IV 
p ię tro , udzielane będą nie ja k  do 
tą d  w e czw artk i, a w każdy p ią 
tek  od  godz. 7.30 wiecz.

51) odbędzie się: 
ZGROMADZENIE ROBOTNICZE 

na tem at:
1) W OBLICZU GROZY WOJNY
2) STANOWISKO POLITYCZNE 

KLASY ROBOTNICZEJ.
Zagadnienia te zreferują tow a

rzysze: Benkiel S, Dzięgielewski J. 
i W interok L.

Robotnicy i robotnice Annopola 
i N ow ego Bródna, stawcie się licz
nie:

Co grają w teatrach?
TEA TR ATENEUM . Dziś, w so

botę, prem jera sztuki W. O. Somi- 
na „Zamach" w reżyserji Stanisławy 
Perzanowskiej z udziałem Stefana 
Jaracza i: reny Eichlerówny.

TEATR W IELKI — OPERA. Dziś 
operetka A braham a „Kwiat Ha- 
w aju".

W niedzielę o 3.30 pop. „H alka" po 
cenach specjalnie zniżonych.

Dn. 24 marca na jubileusz Adama 
Dołżyckiego wystawiony będzie Tan 
nhauser Wagnera.

TEATR NARODOWY: Dziś i co
dziennie „Mieszczanin -  szlachcicem" 
Moljera w reżyserji i z udziałem Zel
werowicza.

W niedzielę o g. 3.30 „Wielki F ry  
deryk" z Solskim.

W próbach „Spadkobierca” Grzy
mały - Siedleckiego na jubileusz 
Ćwiklińskiej.

TEATR POLSKI: Dziś w sobotę 
„Wieczór trzech króli" Szekspira.

Ju tro  o g. 3.30 pp. „Zburzenie Je 
rozolimy".

TEATR MAŁY: — Dziś kcmedja 
A chaida „Koko".

W niedzielę o g. 4 pp. „Niedobra 
miłość'1.

TEATR NOWY: Dziś niezawod
na komedja „Był sobie więzień1’.

Ju tro  o g. 12 w poł. prem jera „Pu- 
gaczow" Jessenlna.

TEATR LETN I: Dziś komedja 
„Raz się tylko żyje'1 Kiedrzyńskiego.

W niedzielę o g. 4 pp. „Codzien
nie o 5-ej'1.

TEATR MALICKIEJ daje dziś cie 
szącą się niezmiennem powodzeniem 
świetną komedję Bus-Feketego „Tra 
fika  pani generałowej".

TEATR WIELKA REWJA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nic wię
cej '•.

TEATR KAMERALNY. Codzien
nie „M atura" z Adwentowiczem, An
drzejewską i Grywlńską.

CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 
dytowa 14) w sobotę dnia 21 b.-m . 
prem jera „Ogród Rozkoszy'1 z Ka- 
linówną, Żelichowską i Jarosym  na 
czele zwiększonego zespołu.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
komedję J. Galla „Nasz genjusz11.

STOŁECZNY TEATR POW SZE
CHNY: Ju tro , w niedzielę, przy ul. 
Zagórnej 9 o godz. 7 wiecz. „Chory 
z urojenia11.

Z FILHARM ONJI. W niedzielę 
odbędzie się niezwykle interesujący 
poranek, poświęcony muzyce polskiej. 
W poranku wezmą udział Miejskie 
Koła śpiewacze oraz soliści. Kieruje 
p. Tadeusz Czudowski.

W poniedziałek wystąpi z recita
lem świetny skrzypek Roman Toten- 
b erg ..

EWA BANDROWSKA - TURSKA 
W KONSERW ATORIUM. Dziś, w 
sobotę 21 b. m. o godz. 20.15 odbę
dzie się w sali Konserwatorjum za
powiedziany jedyny recital śpiewacz
ki polskiej Ewy Bandrowskiej - Tur- 
skiej.

W niedzielę 22 b. m. ogodz. 20.15 
odbędzie się w sali Konserwatorjum 
jedyny w sezonie recital fortepiano
wy popularnego pianisty Aleksandra 
Wielhorskiego.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś 
o g. 7 i 9.15 wielki program  cyrko
wy. Na czele atrakcyj — Eduardo 
Bibiano, król tanga.

„Pierwsza rcia Jenny“
W końcu najbliższego tygodnia Te
a tr  Letni występuje z prem jerą ko- 
medji „Pierwsza rola Jenny1’ zna
nego komedjopisarza angielskiego 
W altera Ellisa, którego krotochwila 
p. t. „Omal nie noc poślubna" mia
ła olbrzymie powodzenie przed czte
rema laty w tymże teatrze. Reżyse
ru je  Emil Chaberski, popisową rolę 
Jenny wykona Jan ina Romanówna. 
główne role męskie — Antoni Różyc
ki i Michał Znicz, w innych waż
nych rolach: M arja Dulęba, Alina 
Halska, Jerzy Roland, Zejdowski
Opaliński i inni.

Jubileusz
M i e c z y s ł a w y  Ćwiki f i sk ie j

W dniu 3 kwietnia w Teatrze N a
rodowym odbędzie się jubileusz 30- 
lecia nracy artystycznej jednej z n a j
świetniejszych polskich aktorek,
chluby Polskiej Sceny i ulubienicy
całej publiczności tea tr a, to j  Mieczy
sławy Ćwiklińskiej. Znakomita jub i
la tka wystąpi w wybornej komedjl 
„Spadkobierca11 Adama Grzymały-
Siedlecki ego.

Reżyseruje „Spadkobiercę" S tani
sław  S ta n is ła w sk i a obsado : *  - „ n-
wią, prócz jubilatki, Mór* odtwor »
popisową rolę Pan; K a ta i. y . v w ę
grzyn, Zelwerowicz, .Janecka, Kawiń 
ska, Żeliska, Hnydziński, Dominiak, 
Łapiński, Rapacki i inni.

Wydać zapracowany węgiel
bezrobotnym!

B ezrobotni re jestru jący  się w 
biurze przy  ul. Ciepłej otrzym ali 
po 100 kg. w ęgla , za co mieli prze 
p racow ać 2 dni i po ich p rz e p ra 
cow aniu  o trzym ać jeszcze 400 kg. 
w ęgla.

B ezrobotni w ielokrotnfe przy
chodzili do F unduszu P racy, by 
p rzep racow ać te  dw a dni. O dpra
w iano ich z niczem, bo nie byto 
pracy.

W reszcie p rzępracow ali ow e 2 
dni. Gdy zaś zwrócili się na ul. 
C iepłą po kartk i na należne im 
400 kg. w ęgla, odesłano  ich na ul.

Ś w iętokrzyską do Z arządu  Gł. 
Funduszu Pracy. Skąd sk ie row a
no ich spow rotem  na ul. Ciepłą. 
Na Ciepłej znow u ośw iadczono, 
by szli na św ię tokrzyską . Tu 
znow m ów iono, że trzeba  p rzy
nieść kartk i z Ciepłej. A na Cie
płej ośw iadczono, że kartek  się 
nie w ydaje.

W  rezu ltacie  ro b o tn icy ,przepraw 
cow ali dw a dni, kilkąkrotflie o d 
byli pielgrzym kę z Ciepłej na św ię  
tokrzyską i spow rotem  i zap raco 
w anego  w ęgla nie dostali.

Ze Zw. Pracowników Komunalnych
* KONFERENCJA ZARZĄDÓW,

Konferencja Zarządów i delega
tów Oddziałów w arszaw skich Zw. 
Pracowników Komunalnych i Uży
teczności Publ. —  odbędzie się w 
sobotę, dn. 21 b. m. o godz. 18-ej 
przy ul. W areckiej 7, punktualnie. 
Sprawy b. ważne. Stawiennictwo  
towarzyszy —  członków Zarządu 
i delegatów  konieczne!

SEKCJA PIELĘGNIAREK.
Przy Związku Pracowników Ko 

munalnych i Instytucyj Użyt. Publ. 
utworzona została SEKCJA PIE
LĘGNIAREK (siedziba Warecka 
7 ), której sekretarjat czynny jest 
w  poniedziałki i czwartki (godz.

6 — 8).
Zadaniem sekcji jest skupienie 

ogółu pielęgniarek dla obrony in
teresów zaw odow ych, to też wzy  
wa się pielęgniarki, by przystępo
wały do Związku i przystępowały  
do sekcji.

Zarząd Sekcji. 
BIURO POŚREDNICTWA PRA

CY SEKCJI PIELĘGNIAREK 
Związku Pracown. Komunalnych 
poleca dyplom owane pielęgniarki 
na dyżury prywatne i dla wykony
wania wszelkich zabiegów , w cho
dzących w zakres pielęgniarstwa. 
Teł. 11-14-96. Zam ówienia przyj
muje się przez całą dobę.

Z a m a c h y  s a m o b ó jc z e
S tan is ław a Szczepam aków na, 

służąca, la t 23, (P a w ia  24), chcąc 
pozbaw ić się życia, za tru ła  się g a 
zem św ietlanym . D esperatkę w 
stan ie ciężkim przew iozło P ogo-

KroniKa o r g a i i u a c y i n a
KOŁO POCZTOWCÓW PPS. Ko

m itet Koła zawiadamia szłor.ków i 
sympatyków, że w dniu 21 m arca o 
godz. 19.30 w lokalu Użyt.»Puol. przy 
ul. Wareckiej 7, II  piętro, odbędzie 
się nadzwyczajne zebranie. Na po
rządku dziennym sprawy organiza
cyjne i zawodowe. Obecność człon
ków obowiązująca. Komitet Koła.

WARSZ. ORG. MŁODZ. PPS. 
Dziś o g. 7 wiecz. w lokalu Długa 26 
odbędzie się żebranie Sekcji Mło
dzieży PPS dzielnicy „Starów ka11.

Wóz z konem  
w gliniankach

Przy ul. M agistrackiej, na Woli, 
w skutek  nieostrożności woźnicy, 
w jechał do glinianki w óz z koniem, 
stanow iący  w łasność B ronisław y 
W ąsow skiej, (Zaw iszy 43). Na ra 
tunek rzucili się początkow o oko
liczni m ieszkańcy, lecz nie posia
d ając odpow iednich narzędzi i 
p rzy rządów , nie mogli w ydobyć 
konia. D opiero s trażacy  w ydobyli 
konia, ale już m artw ego.

tow ie do szp ita la  św . Ducha.
— M arja R óżańska, przy mężu, 

lat 22, (C hełm ska 27), o tru ła  się 
esencją octow ą. Lekarz P ogo to 
w ia po przepłókaniu  żołądka po 
zostaw ił d esperatkę  n a  miejscu.

Wypadek kolejowy
Na stacji w Józefow ie, w czasie 

pracy, został po trącony  przez po 
ciąg, 44-letni Jan Bożek, (Świ
der), robotnik  kolejow y w ydziału 
drogow ego. Brożek doznał po ra
nienia głow y i lewej ręki. Po o p a 
trunku, przyw ieziono go do W a r
szaw y i um ieszczono w  szpitalu  
na Czvstem.

Śmierć pod kołami autobusu
Ze sklepu na pl. G rzybow skim  

2, w ybiegł 14-letni Hersz Szloss,
(Pańska 41). Chłopiec został po 
trącony  przez au tobus miejski Nr.
31 linji „C “, w skutek czego 
upadł tak niefortunnie, że koło 
zm iażdżyło nieszczęśliw em u czasz 
kę. Chłopca przeniesiono do b ra 
my domu, gdzie przed p rzyby
ciem lekarza P ogo tow ia  zm ar.

S praw cę śm iertelnego w ypad
ku, kierow cę, Józefa U rbańskiego, 
(Hoża 82), policjant p rzep ro w a
dził do V lll-go  komis., gdzie spo 
rządzono protokul.

Z aznaczyć należy, że autobusy  
na tej linji, od chwili uruchom ie
nia, były pow odem  6-ciu śm iertel 
nych w ypadków

Okradzenie gimnazjum
Do gm achu gim nazjum  m ęskie

go państw ow ego  im. Joach im a Le 
lewela, przy ul. Złotej 53, za k ra 
dli się P odzie je , k tórzy  wybili szy 
bę w  oknie na p arte rze  i dostali 
się do sali robó t ręcznych, skąd 
skradli różne narzędzia  pracy. Na

stępnie z pokoju  nauczycielskiego 
skrad li 2 tuziny łyżeczek p la te ro 
w anych, o raz  teczkę skó rzaną  z 
dokum entam i nauczyciela P aw ła 
D urki. O gólne s tra ty  gim nazjum  
oblicza n a  sum ę 550 zł.

Groźny pożar w Łomiankach
W skutek zaprószen ia ognia, wy 

nikł pożar w  stodole, należącej do 
braci Rechtm an, w  Łom iankach, 
przy szosie. Na alarm  przybyła na 
m iejsce s traż  ochotnicza m iejsco
w a, k tó ra  nie dopuściła do rozsze
rzenia się ogn ia  na sąsiadujące 
zabudow an ia  gospodarsk ie, oraz

dom y m ieszkalne. N a tych dom ach 
"zajęły się już dachy.

M iejscow a ludność p om agała  w  
akcji ratunkow ej, z lew ając obficie 
w odą dachy kry te słom ą. Tym  
sposobem  spaliła  się tylko s to d o 
ła. A kcja s traży  trw a ła  około 2-ch 
godzin.

Co wyświetla |ą kina?
ADRIA: „Będziesz zawsze moją11.
APOLLO: „Jego wielka miłość11.
ATLANTIC: „Kapitan Blood11.
AMOR: „Katjusza11 i „Cienie Broad

wayu11.
ANT1NEA: .Tancerki z Buenos Ai

res11.
AKRON: „Młode orły" i „Mały puł

kownik11.
AS: „Rapsodja Bałtyku11.
BAŁTYK; „W cieniu gilotyny11.
CAPITOL: .Wielki czarodziej1 (film 

sowiecki).

CKRZEŚCIJeŃlKA WYIW0RNIV SPRĘŻYK
B - e ~ a  P O Ł E Ć

ul. Grechowska 98c, lei. 10-04-37

P . 1 . 1.1
z a w ia d a m ia  P. T. A b o n e n tó w , ż e  p rz y s tą p ił  do  w y d a n ia  Spisu /tbonentÓW W arszawskiej  

Sieci T elefonów  na rok 1336 37, k tó ry  u k a ż e  s ię  w  n a k ła d z ie  77.500 e g z em p la rzy .
W  sp ra w ie  w sz e lk ic h  z m ian  lu b  u z u p e łn ie ń  W alfabetycznym  S p  sie  A b o n e n tó w  z w ra c a ć  
s ię  n a le ż y  o so b iśc ie  do  B iu ra  A b o n a m e n to w e g o  (ul. Z ie ln a  37/39) n a jp ó źn ie j do  d n . 31 m a rc a  

r . b . P o  ty m  te rm in ie  ż a d n e  z m ian y  u w z g lę d n ia n e  n ie  b ę d ą .

Z teatrów warszawskich
T E A T R  M AŁY: „K oko", kom e

d ja  w  3-ch ak tach  M arcelego A- 
charda . P rzek ład  j .  E. Skiw skiego. 
R eżyserja : Jan u sz  W arnecki.

„K oko" A charda je s t lekką, 
zręcznie zbudow aną i b łahą kom e- 
d ją 1 w ro d za ju  tych, jak ie  setkam i 
w y staw ia  się  d la  ubaw ienia za 
żywnej publiczności w iadom ego 
pokroj u.

Jest w tej kom edji niby ten sw oi
sty  (choć bokiem  już  w yłażący) 
francusk i w dzięk, lekkość i sw obo
d a  w  rozpuszczan iu  zaw iłych i t r a 
gicznych niem al konfliktów  w le t
niej w odzie dobrego  hum oru i po
godnego  trak to w an ia  życia.

Jak iś  kom iw ojażer —  Lulu przed 
la ty  k ilkunastu  w  Indochinach w 
S a jg o n ie  m iał sobie p rzygodny i 
m iły rom ansik  z ja k ą ś  śp iew aczką 
i tancerką  m iejscow ego k ab are tu — 
Koko.

P o  la tach  dzięki p rzypadkow e

m u zbiegow i okoliczności we w ła
snej czcigodnej i pełnej ' zbytniej 
naw et surow ości obyczajów  żonie 
poznaje  ow ą szanson istkę  Koko.

Komizm sy tuacji po lega na za 
zdrości pod swoim  w łasnym  a d re 
sem z przed la t k ilkunastu . P o  w ie
lu jednak  scenach i perypetjach 
Lulu przezw ycięża sw ą urazę do 
żony i s tad ło  w raca  do daw nej, a 
naw et lepszej pogody i harm onii. 
Ż ona pozbyw a się zbytniej prude- 
rji, m ąż odn ajd u je  w niej w szyst
kie uroki .jakiem i osza łam ia ła  go 
daw niej Koko.

W szystko to  podane i p rzepro
w adzone zręcznie i in teresu jąco . 
A utor przy sposobności skreśli kil
ka ak tualnych  rzekom o typów  no
w ego pokolenia (dzieci Lulu z 
p ierw szego m ałżeństw a) i w cale 
kap ita lny  typ  zięcia Lulu —  Josse- 
ran d a , p rogram ow ego  jo łopa , w y
znaw cę prak tycznej filozofji życia,

który w doskonałej in te rp re tac ji p. 
S tan is ław a G rolickiego w ysunął 
się niemal na czoło w ykonaw ców  
tej rezolutnej pół farsy, pół d ram a
tu, pół kom edji.

D oskonałym  Lulu był Jerzy Le
szczyński, który w espół ze S tan i
sław em  G rolickim  był najw iększą 
a tra k c ją  sztuki.

P an i M a rja  G orczyńska m iała 
w dzięczną okazję  dokonania me
tam orfozy  sw ojej psychiki między 
aktem  pierw szym  i d rug im : doko
nała tego ze w zględną sw obodą i 
p rzekonyw ająco.

Z pozostałych w ykonaw ców  n a 
leży w yróżnić p.p. M arję  B alcer- 
kiewiczównę, Z ofję  K ajzerów nę i 
H enryka M ałkow skiego.

D ekorac je kom ponow ał S tan i
sław  Śliw iński. R eżyserja  Janusza 
W arneckiego in te ligen tna i p rze
m yślana.

P rzek ład  J. E. Skiw skiego zręcz 
nie p rzystosow uje kom edję do śred 
niej norm y w rażliw ości naszej te a 
tralnej publiczności. J. N . M.

Co u s ł y s z v m y  ^  r a d io  ?
SOBOTA, 21 marca.

6.30 Modlitwa i gimnastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.55 „Parę informa- 
cy j’1. 8. Audycja dla szkół. Przerwa. 
11.57 Czas. 12.15 Przegląd prasy ro l
niczej. 12.25 Koncert. 14.30 Muzyka 
salonowa z płyt. 15. „U kowala".
15.15 Nasz handel morski. 15.20 Gieł
da. 15.30 Koncert. 16. Lekcja języka 
francuskiego. 16.15 Słuchowisko dla 
•dzieci p. t. „Yo-lio-ho". 16.45 „Cała 
Polska śpiewa". 17. „O Polaku, któ
ry założył państwo w M andżurji1'.
17.15 Nowości z płyt. 17.45 „Mo
drzew". 17.50 „Mówmy o prowincji". 
18. Utwory na skrzypce, 18.20 A rje 
i pleśni. 18.40 Przegląd Wydawnictw. 
19.05 Reklamy. 19.35 Sport. 20. 
„Melodja za melodją". 20.55 „Obraz
ili z Polski współczesnej'1. 21. Polscy 
laureaci Noble'a. 21.30 „Wesoła Sy
rena": „Uprzejmy człowiek" (powtó 
rżenie na żądanie słuchaczy radjo- 
wych). 22. Koncert z udz. Ady Sari. 
23. Pogoda. 23.05 Muzyka taneczna 
w wyk. małej orkiestry P. R.

„Ogród Rozkoszy11
W sebotą na Kredytow ej

Dziś, w sobotę „CYRULIK 
WARSZAWSKI" występuje z p re
m jerą wesołego widowiska p. t.: 
„Ogród Rozkoszy"'. Premjera jak 
słychać zapowiada się sensacyjnie, 
ze względu na zupełnie nowe pomy
sły sceniczne, które poraź pierwszy 
Jarosy zastosuje w kabarecie lite ra
ckim.

„Ogród Rcr-koszy" będzie przed
stawieniem, które musi zaintereso
wać każdego, bowiem składa się /. e- 
lementów różnorodnych, porusza na* 
aktualniejsze zagadnienia i tematy 
doby obecnej, a przedewszystkiom 
skrzy się beztroskim - h u m o r e m ,  i-,cię
tą  satyrą

Zresztą przekonamy się na dzi
siejszej premjerźe. (X).

C A P I T S 1
WIELKI Potz‘4, wn|edz-o‘|2i 2 popul. PORANKI

(ZAR W DZIEJ
PRZEBÓJ „  
SOWIECKI HO

CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film
Chaplina).

r / i C l U n  N o w y  Ś w i a t  50
L A j i N U  Pocz. 4, 6, 8 , 10

Genjainy kom ik

CHARLIE CHAPLIN
w  filmie

D Z I S I E J SZ E
CZASY

COLOSSEUM (duże); „Osaczona" i 
atrakcje cyrkowe.

COijOSSEUM (Małe): „Wielkie wy
darzenie".

CORSO: „Ostatni posterunek1 i re- 
wja.

CZARY: „Człowiek i wilk".
EUROPA: „Złotowłosy brzdąc" z

Shirley Temple.
FAMA: „Marja Baszkircew".
FILHARMONIA: „Mazur" film nie

miecki z Połą Negri.

kino „ F I L H A R M O N J A ”
Nupon u lgow y o k a z a f w  k a sie

MAZUR

P O LA 
NEGRI

70
parter

09
balkon

reżyserji
g en ja ln eg o

W IL L I
FORST’a

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniezne, automatyczne patento
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- J
twóm ia: Twarda Teł. 247-67.

t r i  f T C p  t d w a r d  S tu l i c b  p rz y jm u -  
iL L U Ł L II je Al. Jerozolimskie 24.

FLORIDA: „Rapsodja Bałtyku" i
„Noc Wigilijna".

FORUM. „Burza nad światem • 
HOLLYWOOD: „Cyrk B a rn u m a "  i

rew ja z Karolem Hanuszem.

-  f t  KOMETA —
Ul. C hłodna 49 , le i .  6 .4 8 -5 1 .

Wielkie arcydzieło

„OSTATNIA
SERENADA”

Reżyserja JAMES TILLING 
R E W J A

MAJESTIC: „Poznali się w Monte
Carlo".

m a j e s t i c  p *

Liljana HARVEY
i TULLIO CARMINATI

w uroczym iilmie

P o z n a l i  si* w M o n te  Carlo
DOZWOLONY

MASKA: „Mężowie do wyboru" i
„Niewolnice, z Mandalay".

MEWA: „Sen nocy letnie".
METRO: „Szir-Haszirim".
MIEJSKI: „Arcylokaj".

K i n o  MIEJSKIE
Pocz. 6—8—10— 

w święta 4—6—8 —10.

CHARLES LAUGHTON
w kapitalnym tilmie

ARCYL0KAJ
DOZWOLONY 

Ceny miejsc od 50 dr.______

MUCHA: „Sing-Sing".
NOWA TOMBOLA: „Wesoła roz

wódka" i „Sobowtór11.
OKO PRASKIE: „Noc weselna" i „U- 

rojony świat".
PAN: „Pan Twardowski".

W niedzielę
pocz. o g. 12

T W A R D O W S K I
24 gwiazdy filmu i tea tru  polskiego

HOLLYWOOD
Pocz. w  dni p ow . 5 .45  
w  n led z . I św ię ta  3 .45

C Y R K  B A R N U M A
W roli W A L L A C E

B E R R Y  
NA S CE NI E  R E W J A  
CENY MIEJSC od zŁ_ 1  gg_

ELlTli: „Rapsodja Bałtyku" i „W 
lasku wiedeńskim".

IIELJOS: „Kochaj tylko mnie .
IT AL JA: „Becky Sharp". ,
LOS: „Pat i Patachon jako jazban- 

dzisci“.
KOMETA: „Ostatnia serenada" i re- 
wja.

PETIT TRIANON: „Oczy czarne" i 
„To lubią mężczyźni".

POPULARNY: „Legjon nieustraszo
nych" i rew ja.

PROMIEŃ: „Pozwól się kochać" i
„Mały pułkownik11.

PRAGA; „Nie miała baba kłopotu".
RAJ: „Królowa Krystyna".
RIALTO: „Oskarżam Cię Matko — 

Mattemeile11.
RIVIERA: „Wacuś11 z Dymszą.
ROMA: „Metropolitan".
ROXY: „Chińskie morra".
SFINKS: „Dawid Cooperfield11 i

rew ja.
STYLOWY: „W cieniu gilotyny".
SOKÓŁ: „Karjera" z Martą Eeggerth 

i „Amerykański Jazz". .
TON: „Piekło".
UCIECHA: „Katarzynka" z Fr. Gaal.
UNJA: „Walczę o życie" i rewja.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław  Niemvski Drukarnia Sp. N a k Ł - W ydawniczej „Robotnik11, W a rsza w a , Warecka


